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Kongres Narodów zakończył obrady
Żądanie natychmiastowego zakończenia wojny w Korei i zawarcia Paktu Pokoju 
wywołało jednomyślną aprobatę delegatów
(lelejonem od spec/ałnego wysłannika „życia**} 

Wiedeń, 20 grudnia, godz. 0.30
W nocy z 19 na 20 bm. Kongres Narodów zakończył obrady.
Końcowej sesji prac wodnlczyl Yves Farge.
Sprawozdanie a Komisji Statystycznej składa Jean Laffitte, który m. in. 

podaje, te wsrod delegatów jest 400 osób spoza ruchu obrońców pokoju 
I Ze Kongres uirzymal 2 tysiące pozdrowień.

Następne sprawozdanie Komisji do Spraw Niepodległości i Bezpieczeń­
stwa Narodów składa Burharl (Brazylia). sprawozdanie Komisji do Spraw 
Zakończenia Działań Wojennych, a przede wszystkim wojny w Korei — 
składa Endlcotl (Kanada), wreszcie sprawozdanie Komisji do Spraw Odprę- 
śenia Międzynarodowego składa Isabelle Blume (Belgia).

Burzliwe, długotrwale, nie milknące owacje wywołało żądanie natych­
miastowego zakończenia wojny w Korei.

Delegat W. Brytanii. BernaI przedkłada Kongresowi projekt wezwania 
do rządów 5 mocarstw w sprawie podpisania Paktu Pokoju i wszystkich 
Innych zasadniczych postulatów Kongresu. Wezwanie to będzie doręczone 
rudom 5 mocą nu w przez specjalną komisję, w której skład wchodzi Jaro­
sław Iwaszkiewicz W tej chwili wszyscy delegaci podpisują to wezwanie.

W Imieniu Komisji Koordynacyjnej de Chambrun (Francja) przedstawił 
apel Kongresu do narodów świata.

krajom sąsiednim gwarancji przeciw­
ko 
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rtiebezpieczeństwu wojny ze stro- 
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kolei senatoę włoski 
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STALIN — odkryuR a, realizator i głosi­
ciel prawa socjalizmu

STROFY O STALINIE 
STALIN O POLSCE 
Żołnierze słucha ią stalina

pokoju, która
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WIEDEŃ (PAP) Na przedpołudnio­
wym posiedzeniu Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju w dniu 18 bm prze 
wodniczył delegat Egiptj lbranim 
stad.

W imieniu narodu syryjskiego 
brał gl<» Ahmed Cassare.

W Syrii — stwierdził un — nie
nawet śladu swobód deinokiatycz 
nych St- Zjednoczone, Anglia i Frań 
Cja usiłują włączyć Synę . inne Kia 
je Bliskiego I Środkowego W»cn<-du 
do «w. „bloku śródziemnomorskiego". 
Plan ten ma przekształcić Syrię w ba 
« agresji, a naród syryj6ki — w mię 
to armatnie.

Naród nasz — powiedział delegat 
syryjski — jesl przyjacielem wszysl 
kich narodów - 
wdzięczność dla Z w 
ktorego 
zawsze 
stulały, 
dopuści 
się bazą wypadową w 
wojnie4 przeciwko przyjacielowi 
rodu syryjskiego — Związkowi 
Reckiemu.

Naród radziecki dąży 
do rozszerzenia wymiany 
kulturalnej
Radziecki reżyser filmowy Głerasi- 

tnow podkreślił doniosłe znaczenie 
rozszerzenia wymiany kulturalnej 
między narodami w imię utrwalenia 
pokoju.

Głęboki optymizm, z jakim rodacy 
moi patrzą w przyszłość — powie 
dział Gierasimow — wypływa z wia 
ry w twórcze siły narodów, z nasze 
go tradycyjnego szacunku dla osiąg­
nięć kultury światowe). Na przestrze 
ni całej swej historii ludzkość stale- 
dążyła do ugruntowania na 
sprawiedliwości i p>koju. do 
nia tych swoich dążeń w 
dziełach malarstwa, rzeźby, 
ry i muzyki.

Jesteśmy przekonani, te 
obecnie narody znajdą dość sil. aby 
osadzić w miejscu burzycieli kultu­
ry I zapewnić wszystkie warunki 
niezbędne do pokojowej twórczej 
pracy narodów, do zachowania daw 
nych I stworzenia nowych zabytków 
kultury.

, Gierasimow podkreślił, że dążenie 
narodu radzieckiego do nawiązania 
żywszych kontaktów kulturalnych z 
innymi narodami najyotyka prze­
ciwdziałanie ze strony kól rządzących 
szeregu krajów.
Propozycja 
delegacji skandynawskiej

W imieniu delegacji krajów skan­
dynawskich przemawiał Sven Jensen, 
Informując Kongres Narodów o uchwa 
lach konferencji robotników krajów 1

Żywi on głęboką 
Radzieckiego, 

oficjalni przedstawiciele 
popierali jego narodowe po 
Naród syryjski nigdy nie 
do lego, aby kraj jego stal 

ag resywnej 
na- 
Ra-

ziemt 
wyraże- 
wielkich 
literatu-

również

północnych w obronie 
odbyła się w Oslo.

Podkreślając, że 
Oslo wypowiedziała 
wym rozwiązaniem 
mieckiego, jensen zgłosił w imie­
niu delegacji skandynawskich pro­
pozycję, aby Kongres wystosował 
do wszystkich międzynarodowych 
zrzeszeń związkowych apel w spra 
wie zjednoczenia wszystkich zorga­
nizowanych robotników w walce o 
pokój.

Pokojowa deklaracja 
przedstawicieli Niemiec

Popołudniowemu posiedzeniu 
gresu Narodów w Obronie 
bm przewodniczył Artur 
(Szwecja).

M inn zabrał głos b-

konferencja w 
się za pokojo- 
proh*emu nie-

Kon-
Pokoju 18
Lundkvłst

__ _______ r _ burmistrz
Muenchen Gladbach Wilheln. Elfes 
(Niemcy zach), który odczytuje tekst 
deklaracji stwierdzającej, że naród 
niemiecki pragnie wszystkimi siłami 
ułatwić pokojową współpracę naro­
dów dla szczęścia całej ludzkości 
Aby usunąć niebezpieczeństwo nowej 
wojny t zapewnić długotrwały pokój, 
delegacja niemiecka proponuje:

1 Prowadzenie wspólnej walki prze­
ciwko bońskiemu układowi ogól­

nemu. przeciwko układowi w sprawie 
utworzenia „armii europejskiej" I 
przeciwko wszelkiego rodzaju blokom 
wojennym.
o Zwołanie konferencji 4 mocarstw 
" w sprawie przygotowania trakta­
tu pokojowego z Niemcami z udzia­
łem przedstawicieli Niemiec zachod­
nich i wschodnich.
O Przywrócente jedności Niemiec.

Utworzenie rządu ogólnoniemiec- 
kiego drogą przeprowadzenia po­
wszechnych, równych, wolnych 1 taj­
nych wyborów do parlamentu ogólnor 
niemieckiego; w celu przygotowania 
tych wyborów winna być utworzona 
— za aprobatą czterech mocarstw — 
komisja składająca się z przedstawi­
cieli Niemiec zachodnich i wschod­
nich.

4 Wprowadzenie w Niemczech de­
mokratycznego porządku, zaprze­

stanie wyścigu zbrojeń i udzielenie

I Konferencja Naukowa
Wojskowej Akademi- Technicznej

18 bm. rozpoczęła obrady I Konfe­
rencja Naukowo-Techniczna Wojsku 
wej Akademii Technicznej im. Jaru- 
Iława Dąbrowskiego. Na pierwsze ple 
tl«rne posiedzenie przybyli: wicepre­
zes Rady Ministrów, min. Obrony Na­
rodowej, Marszałek Polski Konstanty 
Rokossowski, wiceprezes Rady Mini­
strów ,P. Jaroszewicz I generalicja. 
Licznie przybyli również zaproszeni 
goście: wybitni naukowcy polscy, człon 
kowie PAN, przedstawiciel^ wyższych 
Uczelni.

Konferencja stanowi podsumowanie 
dorobku naukowego pierwszego roku 
istnienia Akademii. W ciągu roku 
Akademia uczyniła poważny ktok na 
przód. W oparciu o stalinowską nau­
kę wojenną, wykorzystując bogate do 
świadczenia Armii Radzieckiej, Wci­
skowa Akademia Techniczna rozwija 
postępowe tradycje polskiej myśli 
wojskowo technicznej, uczy I wycho­
wują Inżynierów wojskowych oraz 
prowadzi prace naukowo-badawcze.

Obrady konferencji trwać będą do 
34. bm,

5 Zawarcie z rządem ogólnoniemiec- 
kim traktatu pokojowego. któtv 

winien gwarantować nietykalność te 
rytorialną, niezawisłość polityczną i 
ekonomiczną przyszłych Niemiec; nie­
dopuszczenie do podejmowania ja­
kichkolwiek zobowiązań wojskowych 
i powrót Niemiec jako równoupraw­
nionego narodu do rodziny narodów 
z- Wycofanie wi^ystkich wojsk oku- 
U pacyjnych z terytorium całych 
Niemiec.

Przemawia z 
Bosi Mówi on, 
cięstwo
walkę przeciwko polityce 
wszystkich jej przejawach

W imieniu dokerów
miast Manchester I Salford wita u-
czestnlków Kongresu A. Moore. Dla 
nas, dokerów — mówi on — pokój 
to sprawa chleba powszedniego.

Wezwanie do chrześcijan 
w USA

Na posiedzeniu^ które się odbyło
nocy z 18 na 19 bm., przewodniczył 
James Endicott (Kanada).

Pierwszy zabrał glos uczony wę­
gierski Janosl Lajos. który wezwał 
wszystkich uczonych, by ze wzmożo­
ną siłą współdziałali nad zapewnie­
niem pokoju na świecie.

Następnie zabrał głos 
ścioła metodystów w 
Czan-diun. Przedstawił 
zbrodnie Amerykanów, 
ziemi koreańskiej. Opisał 
wypadki burzenia 
tyń przez żołnierzy 
którzy mordują również duchownych- 
Mówca opowiedział, ze Amerykanie H 
razy aresztowali go i torturowali w 
więzieniu Oto. |ak się przedstaw a 
wolność religii w etylu amerykańskim1 
— zawołał Kim- Czan-diun.

W zakończeniu swego przemówie­
nia duchowny koreański wezwał 
chrześcijan w St. Zjednoczonych. l-y 
włączyli się do aktywnej walki o 
trwały pokój na całym świecie.
Delegat Unii Połudmowo-Afrykań- 

skiej Fisher zaapelował do wszystkich 
miłujących pokój ludzi całego świata, 
by nie dopuścili do przekształcenia 
Afryki w bazę wojenną amerykań­
skiego imperializmu.

Następnie zabrał glos metropolita 
Cyryl (Bułgaria), który stwierdził, że 
wierzy głęboko w możność rozstrzyg­
nięcia w' drodze szczerych i uczciwych 
rokowań wszystkich zagadnień spor­
nych, istniejących dziś w stosunkach 
między państwami.

Walka narodu japońskiego
Z kolei przemawiał delegat japoń­

ski Togo Kameda. Mówiąc o walce 
narodu japońskiego o niezawisłość, 
Kameda oświadczył, że najpopular­
niejszym hasłem w Japonii jest dziś 
— opór wobec werbunku do armii, 
obrona konstytucji.

(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

duchowny ko 
Korei, Kim 

on bestialskie 
popełnione na 

on liczne
kościołów i świą- 

amer.ykańskich

Na uroczystych-akademiach i zebraniach 
społeczeństwo polskie czci
73 rocznicę urodzin Wielkiego Stalina

Dzień 73 rocznicy urodzin Józefa 
Stalina społeczeństwu polskie powi­
tało z uczuciem głębokiej miło 
ści do Wielkiego Chorążego pokoju, 
najlepszego przyjaciela naszego naio- 
du. Na akademiach i uroczystych ze­
braniach ludzie pracy ślą Wielkiemu 
Stalinowi życzenia zwycięstwa idei 
pokoju dla szczęścia ludzkości oraz 
gorące zapewnienia, że czerpać będą 
natchnienie ze wskazań genialnego 
Nauczyciela mas pracujących i z nauk 
XIX Zjazdu KPZR, oraz że nieugię­
cie walczyć będą o rozkwit Ojczyzny 
Ludowej, silnego ogniwa światowego 
frontu walki o pokój.

19 bm. w wielu
Warszawy 
czyste 
uczczenia 
Stalina.

Gorąco 
lości do 
FSO na Żeraniu — jednego z wielu 
w naszym kraju zakładów, będących 
wspaniałym przykładem braterskiej 
pomocy ZSRR cila Polski. .

Tłumnie wypełniający świetlicę ro­
botnicy FSO słuchając refeiatu poświę­
conego życiu i pracy Józefa Stalina— 
wielokrotnie manifestowali uczucia 
głębokiej wdzięczności i miłośli do

zakładach pracy 
odbyły się pierwsze uro- 

akademie i zebrania dla 
73 rocznicy urodzin Józefa

manifestowała uczucia mi- 
Wielkiego Stalina załoga

Nasz specjalny wysłannik red. Edda Werfel telefonuje z Wiednia:

Rozpoczęło się coś nowego, bardzo wielkiego
Obrady Kongresu Narodów w Obro­

nie Pokoju dobiegają końca W chwi­
li, gdy Czytelnicy otrzymają tę ko 
respondencję, będą już uchwalone i 
ogłoszone rezolucje, apele i inne do­
kumenty Kongresu Od 17 do 19 bm 
Kongres pracował niemal nieprzerwa­
nie dniem i nocą. Dotyczy to zarów­
no plenarnego zgromadzenia, jak i 
różnych komisji i podkomisji, któ 
rych akład jest bardzo liczny W ko­
misjach i podkomisjach wnioski 6ą 
przyjmowane nie większością głosów, 
lecz jednomyślnie, to 
długiej nieraz 
wniosek musi 
przez każdego 
m in założenie 
od wszystkich 
on tyle różnych 
warstwy sjjołeczne, 
polityczne i wierzenia religijne, a 
jednak każdy konkretny wniosek, 
każdy dokument musi być tak sfor­
mułowany, aby odpowiadał wszyst­
kim delegatom, to znaczy — musi 
być taki, by odpowiadał wszystkim 
ludziom, chcącym bronić pokoju bez 
względu na różnice przekonań To no­
we oblicze ruchu pckoju nada mu jesz­
cze szerszy niż dotąd zasięg, większy 
jego rozmach, da wszystkim ludziom 
dobrej woli wspólny program

„Brałem udział w ruchu pokojo­
wym od przeszło 20 lat — powiedział 
dziś delegat Włoch, senator Donini. — 
Pamiętam kongres z udziałem Romain 
Rollanda, Barbusse‘a i Gorkiego, ale

znaczy że po
1 zażartej dyskusji 
być zaakceptowany 

członka komisji To 
różni obecny Kongres 
innych. Reprezentuje 
ras i narodów, różne 

różne kierunki

żaden kongres nie zrobił na mnie 
tak wielkiego wrażenia jak. ten obec­
ny Tu w Wiedniu powstała dyplo 
macja nowego typu — dyplomacja na­
rodów Ta nowa dyplomacja zniwe­
czy sztuczne przegrody nienawiści i 
oszustwa, stworzone przez imperiali­
stów i dokona zjednoczenia naro 
dów".

Niesbosób omówić wystąpień z jed­
nego choćby dnia Po kolei na try­
bunę wchodzą politycy 1 uczeni, du 
chowni i robotnicy, chłopi i artyści, 
Egipcjanie i Anglicy, Murzyni i Wło 
6i. Każdy z nich mówi inaczej, ale 
każdy w Imieniu swego narodu wy­
raża gotowość zdecydowanej walki o 
pokój i niepodległość.

Przemawia Borghei — 
ciel przewodniczącego 
irańskiego i przywódcy
Kashani. Odczytuje posłanie Ka6ha- 
niego do Kongresu, w którym ten 
wita Kongres i wzywa narody uciska­
ne do zrzucenia jarzma imperializmu. 
Duńska posłanka do parlamentu z ra­
mienia partii liberalnej, pani Appel 
oświadcza, że kiedyś 6ama głosowa 
la za przyjęciem paktu atlantyckiego, 
uważając go za pakt obronny. Teraz 
wie, że wówczas się myliła, a na Kon­
gresie Warszawskim przekonała się, 
że wbrew temu, w co do tego czasu 
wierzyła. Związek Radziecki i kraje 
demokracji ludowej nikomu nie za­
grażają i na nikogo nie chcą napaść. 
Jej przemówienie, pełne niekonsek-

przedstawl- 
parlamentu 
religijnego

wencjl, świadczy o tym, że nadal po- 
zostaje ona w dużej mierze pod 
wpływami propagandy amerykańskiej. 
Jest ono dowodem wielkiej swobody 
dyskusji na Kongresie Wiedeńskim. 
Jest jednocześnie dowodem, że trzeba 
1 warto wyciągnąć dłoń do każdego 
człowieka, stojącego politycznie nawet 
daleko od przodujących sił obozu po­
koju, jeśli ten człowiek nie służy 
świadomie siłom imperializmu.

Słynny malarz meksykański Diego 
Rivera wygłasza płomienny apel do 
wszystkich artystów i intelektualistów 
świata, by walczyli o pokój i obronę 
kultury. Zatopek, również i tu gorąco 
oklaskiwany, wygłasza podobny apel 
do sportowców. Kongres entuzjastycz­
nie przyjmuje delegatkę Brazylii, pa­
nią Branco, skazaną na więzienie za 
to, że publicznie protestowała prze­
ciwko wysłaniu żołnierzy brazylijskich 
do Korei.

Gorącą, 
nifestacją 
delegatów
warda Fasta. 
Czechosłowacji, wdowa 
poecie Fucziku. W pełnym godności 
przemówieniu opowiada ona o zdraj­
cach i prowokatorach, skazanych nie­
dawno w Czechosłowacji, którzy jej 
męża i innych patriotów czeskich wy­
dali hitlerowskim okupantom, i odpo­
wiada na oszczerczą kampanię bur- 
żuazyjnej prasy, prowadzoną przeciw

trwającą wiele minut ma- 
Kongres wita wystąpienie 
USA 1 odczytany list Ho- 

Prąemawia delegatka 
po wielkim

jej ojczyźnie. Niemilknąca owacja, 
jaką Kongres żegna schodzącego z 
trybuny francuskiego delegata Pierre 
Cota dowodzi, jak żywa jest świado­
mość, że nierozłącznie z walką o po­
kój związana jest sprawa utworzenia 
zjednoczonych, demokratycznych i po­
kojowych Niemiec.

¥
Skończyło się popołudniowe posie­

dzenie.. Krótka przerwa dzieli nas od 
nocnego, ale gmach, w którym Kon­
gres się odbywa, nawet w czasie 
przerwy jest pełen ruchu 1 gwaru. 
Obradują komisje, pracuje prasa, ra­
dio I liczna obsługa Kongresu, mega­
fony ciągle wzywają kogoś do tele­
fonu i zawiadamiają o spotkaniach I- 
imprezach. Słychać tu dziesiątki ję­
zyków. Delegaci poznają się wzajem­
nie, udzielają sobie informacji o swo­
ich krajach, wpisują swoje nazwiska 
do ksiąg pamiątkowych kolegów dale­
kich kontynentów. Oto delegat Tuni­
su, który oprócz swego ojczystego ję­
zyka zna tylko francuski, chcialby 
mówić z młodą dziewczyną z Chile, 
mówiącą tylko po hiszpańsku. Z miej­
sca znajdują dwóch pomocników — 
jeden mówi po francusku i angielsku 
drugi — po angielsku i hiszpańsku.

Tu sznowu węgierski biskup rozma­
wia z algerskim politykiem U wej­
ścia dwie młode wiedenki proszą <) 

B Dalszy ciąg
na str, S

tego, którego imię stało się sztanda­
rem walki o wyzwolenie człowieka 
pracy, o wolność narodów, o pokój.

„Długich, owocnych lat dalszej pra­
cy dla pokoju, dla szczęścia ludzkości, 
życzymy Wam, Towar-.'szu Stalin 
mówił wśród powszechnego entuzjai- 
mu zebranych przewodniczący rady 
zakładowej ob. Szewczyk. — Obiecu­
jemy, że w oparciu o Twe genialne 
prace naukowe, w oparciu o wytycz­
ne XIX Zjazdu Parł ii, której przewo­
dzisz, będziemy u nas, w FSO, wal­
czyć jeszcze ofiarniej o to, aby zwy­
ciężył pokój".

Uroczysta akademia w Państwowej 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w War­
szawie zgromadziła w auli tej uczelni 
ponad 500 studentów, pracowników 
naukowych i administracyjnych.

Wielką manifestacją uczuć miłości 
mieszkańców robotniczej Lodzi do ge­
nialnego Wodza postępowej ludzkości, 
wielkiego Chorążego pokoju Józefa 
Stalina była akademia, zorganizowana 
w związku z 73 rocznicą Jego urodzin 
w Teatrze Wojska Polskiego przez 
Zarząd TPP-R w Lodzi.

Długotrwałymi, wielokrotnie powta­
rzanymi okrzykami na cześć Wiel­
kiego Stalina, na cześć wieczystej 
przyjaźni polsko - radzieckiej, na 
cześć KPZR — przewodniczki ludów 
w walce o pokój I wyzwolenie spo­
łeczne, witali zgromadzeni poszczegól­
ne części przemówienia przewodniczą­
cego Żarz. TPP-R w Lodzi — J. Ku­
biaka, gdy mówił on o życiu t nie­
strudzonej pracy ukochanego Wodza 
mas pracujących świata.

w Warsz* 
w ramach

Dostawy towarowe
między Polską i NRD

19 bm. podpisany został 
wie protokół na r. 1953,
zawartej w r. ub. umowy wieloletniej 
o wzajemnych dostawach towarowych 
między Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą i NRD.

Protokół przewiduje dostawy z 
NRD do Polski: maszyn i urządzeń 
inwestycyjnych, aparatury precyzyj-. 
nej nawozów azotowych, soli potaso­
wych. chemikaliów oraz Innych wy­
robów przemysłowych- Dostawy z Pol- 
ski do NRD obejmują: węgiel kamien­
ny i brunatny .koks 1 artykuły prze­
mysłów: chemicznego, metalurgiczne­
go i rolno spożywczego.



Do nowej walki I pracy nad budową socjalizmu Kongres Narodów zakończył obrady
Referat K. Goiiwalda na konferencji KPCz

PRAGA (PAP). — 16 bm. na ogólnokrajowej konferencji Komunistycz- , jekt ten z uzupełnieniami, sformuło- 
nej Partii Czechosłowacji Klement Gottwald wygłosił referat na temat: wanymi w wyniku dyskusji partyjnej, 
„Polityczna i organizacyjna praca partii i projekt nowego statutu partii". zostanie uchwalony przez Ogólnokra- 
Panowie imperialiści i reakcjoniści | kolwiek liczebność ludności uległa 

wszelkiego pokroju — j 
in. Gottwald — znowu pałają gnie- ’

, wem 'przeciwko nam, dlatego, żeśmy 
zdemaskowali i rozgromili antypań­
stwowy ośrodek spiskowy, na którego 
czele stał ich agent Slansky. Odezwa! 
się zaskoczony wróg. Odezwał się on 
po lutym 1948 r., kiedy rozgromiliśmy 
jedną z jego agentur. Odezwał się 
też po listopadzie 1952 r., kiedy roz­
gromiliśmy drugą jego agenturę.

Imperialiści nie chcą szanować 
zamanifestowanej swobodnie woli 
ludów, , które pozbyły się wyzyski­
waczy rodzimych i obcych i nicze­
go nie pragną tak gorąco, jak po­
kojowej I spokojnej budowy swego 
nowego ustroju społecznego. Impe­
rialiści czynią wszystko możliwe i 
niemożliwe, aby przeszkodzić im 
w tym dziele, aby wyrządzić im 
szkodę i ostatecznie narzucić im 
znowu swoje jarzmo.
Integralną częścią przygotowań wo­

jennych imperializmu amerykańskie­
go jest jego robota dywersyjna w 
krajach demokracji ludowej. Z praw 
dziwie gangsterską bezczelnością na- 
babowie amerykańscy otwarcie u- 
chwalili ustawę o użyciu na te cele 
100 milionów doi., nie licząc setek 
milionów dolarów, które dają na to 
w tajemnicy. Utworzenie „piątych 
kolumn" wewnątrz krajów demokra 
cji ludowej, to obecnie, po prostu 
mówiąc, oficjalnie uznana polityka 
St. Zjednoczonych. Taką amerykań­
ską „piątą kolumną" w Czechosłowa­
cji był również antypaństwowy 
dek spiskowy Slansky‘ego 
wspólników.
Po rozgromieniu 
ośrodka spiskowego

Dzisiaj — stwierdził Gottwald — 
antypaństwowy ośrodek spiskowy 
jest rozgromiony. Sprawa nie kończy 
się jednak na tym. Z tego wypadku 
musimy, po pierwsze, wysnuć odpo 
Wiednie wnioski zarówno dla teraź­
niejszości, jak i na przyszłość, po 
drugie zaś, powinniśmy wytrwale u- 
suwać ogromne szkody wyrządzone 
przez amerykańską „piątą kolumnę".

W związku ze zdemaskowaniem i 
rozgromieniem antypaństwowego o- 
środka spiskowego — zaznaczył dalej 
Gottwald — nasi wrogowie krzyczą, 
że świadczy to rzekomo o słabości 
i nawet o rozkładzie Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. Ale pano-1 
wie — mówi Gottwald — sami nie 
wierzą we własne słowa. Czyż by­
liśmy silniejsi, kiedy znajdowali się 
wśród nas zdrajcy i agenci obcy, 
kiedy w naszych własnych szeregach 
działała amerykańska „piąta kolum­
na"? Zdrowy rozsądek mówi, że w 
żadnym wypadku tak nie było. Bę­
dziemy jednak oczywiście silniejsi, 
6koro ucięliśmy głowę tej amerykań­
skiej „piątej kolumnie".

Czyż fakt, że partia 1 jej kierow­
nictwo potrafiły rozprawić się ze 
zdrajcami, bez względu na osoby 
i na ich stanowisko, nie świadczy 
o naszym niezachwianym oddaniu 
sprawie klasy robotniczej, sprawie 
ludu, sprawie narodu, sprawie so­
cjalizmu? Czyż nie świadczy to o 
tym., jak wielką wagę przywiązy­
waliśmy do naszej przestrogi, że 
ani jeden ze zdrajców nie utrzyma 

, się na naszej ziemi i że każdego 
wcześniej lub później spotka za- 

y służona kara? Sądzę, że tak.

Zagadnienia budownictwa 
gospodarczego CSR

Dalej Gottwald poruszył niektóre 
zagadnienia budownictwa gospodarcze­
go Czechosłowacji, podkreślając, że 
zdrajcy - spiskowcy wyrządzili naj­
większe bodaj szkody w dziedżinie 
gospodarczej.

Nie udało im się jednak zahamo­
wać rozwoju naszej gospodarki naro­
dowej. Świadczą o tym fakty i licz­
by. Tak więc np. w ciągu 4 lat pię­
ciolatki — 1949 — 1952 — globalna 
produkcja całego przemysłu wzrosła o 
82 proc, i przekroczyła prawie dwu­
krotnie (o 97 proc.) poziom przedwo­
jenny z 1937 r. Nasza ogólna produk­
cja przemysłowa przekroczy w rb. po­
ziom produkcji przemysłowej przed­
wojennego roku 1937 o 97 proc., jak-

powiedział m ; zmniejszeniu.
Po omówieniu sytuacji w przemyśle 

i rolnictwie czechosłowackim, Kle- 
ment Gottwald stwierdza:

Pracujący chłopi uzyskali ziemię 
wielkich obszarników i kościoła, za­
pewniono im zbyt ich produktów po 
odpowiedniej cenie, mają oni możność 
jednoczyć się, stosując wyższe formy 
ekonomiczne i produkcyjne, dzięki 
którym, z hojną pomocą państwa, mo­
gą podnosić wydajność swej pracy, a 
przez to samo swój dobrobyt. Robot­
nicy, Urzędnicy o-raz inteligencja w o- 
góle pozbyli się klęski bezrobocia i 
półbezrobocia, każdy może pracować, 
podnosić wyniki swej pracy i zwięk­
szać swe zarobki. Dzieci nasze oto­
czone są tak wielką troską, jak nigdy 
dawniej, mają one rzeczywiście szczęś­
liwe dzieciństwo, o którym my, doro­
śli, nie mogliśmy nawet marzyć. Stoi 
przed nimi otworem szeroka droga w 
życie, droga do wykształcenia, pra­
cy, szczęścia i pomyślności. Państwo 
zatroszczyło się też o naszych starych 
i niezdolnych do pracy obywateli.

Celem polityki naszej partii i rzą­
du — mówił dalej Gottwald — będzie 
nadal zaspokojenie rosnących matę- i 
rialnych i kulturalnych potrzeb lud- I 
ności.

' Partia - to wszystko
Przechodząc do niektórych zagad­

nień partii, do projektu nowego Sta­
tutu partii, Gottwald mówi:

Należy stale wpajać wszystkim 
członkom partii, a zwłaszcza młodym: 
Towarzysze, partia — to wszystko!

Partia i tylko partia była gwaran­
cją tego, że nasz naród zdobył wol­
ność. Partia i tylko partia jest gwaran­
cją tego, że panowie nigdy do władzy 
nie powrócą. Partia i tylko partia jest 
gwarancją tego, że zbudujemy szczęś­
liwą socjalistyczną przyszłość dla na­
szego zespolonego narodu (huczne dłu­
gotrwałe oklaski).

Nie mało starań dołożyli spiskowcy, 
aby podważyć zaufanie mas do partii 
i zaufanie członków partii do jej kie­
rownictwa. To im się nie udało.

Zaufanie mas do partii ponownie 
wzrosło, w szczególności dzięki te­
mu, że masy widzą, iż partia zdolna 
jest do oczyszczenia swych szeregów 
od cudzych wrogich naleciałości, że 
partia jest surowa, szczególnie suro­
wa właśnie wobec tych, których ona 
poprzednio wysunęła na kierowni­
cze .stanowiska, lecz którzy zawied­
li jej zaufanie i stali się zdrajca­
mi.
Przedłożony obecnej Ogólnokrajo­

wej Konferencji projekt nowego Sta­
tutu Partii jest próbą twórczego za­
stosowania wyników XIX Zjazdu w 
naszych warunkach, uwzględniając 
przy tym własne doświadczenia i wła­
sne potrzeby.

Następnie K. Gottwald omówił pod­
stawowe założenia projektu nowego 
Statutu i wyraził przekonanie, że pro-

i
ośro- 
jego

KRÓTKIE SPIĘCIA

jową Konferencję, jako nowe we­
wnętrzne prawo partit

Główna rzecz polega obecnie na tym 
— stwierdził Gottwald — aby w prak­
tyce zastosować nowy Statut, stopnio­
wo podnosić pracę partii i jej człon­
ków do takiego poziomu, jakiego od 
członków partii wymaga nowy Statut. 
Nie wątpię, że nowy Statut uzbroi 
partię politycznie, organizacyjnie i 
ideologicznie do nowej walki i do no­
wej pracy nad budową socjalizmu. 
(Huczne, długotrwałe oklaski).
Główne zadania

Kilka dni temu prezydium partii i 
rząd zatwierdziły plan gospodarczy na 
1953 r., tzn. na ostatni rok pięciolat­
ki. Zadania planu gospodarczego na 
1953 r. są dość wysokie. Przewiduje 
się wzrost globalnej produkcji prze­
mysłowej o 18,4 proc., wzrost inwe-

stycji we wszystkich gałęziach gospo­
darki narodowej o 18 proc., wzrost 
wydajności pracy w przemyśle o 15,1 
proc., w budownictwie o 12,2 proc., 
obniżenie kosztów własnych w prze­
myśle o 5,9 proc., wzrost obrotów to­
warowych w państwowym i spółdziel­
czym handlu detalicznym o 3,2 proc, 
itd.

W myśl planu gospodarczego na 
1953 rok — oświadczył Gottwald — 
dokona się wielkiego wysiłku w kie­
runku zmniejszenia dysproporcji i li­
kwidacji „wąskich gardeł" w nśszej 
gospodarce, powstałych z winy spi­
skowców i sabotażystów, Powinniśmy 
uczynić wszystko, aby w jak najkrót­
szym czasie usunąć szkody, wyrządzo­
ne przez nich.

Jednocześnie powinniśmy sobie u- 
świadomić, że w przyszłym ’ roku 
nie uda się nam jeszcze w całej 
pełni tego dokonać. Tak więc, plan 
gospodarczy na rok 1953 będzie pla­
nem nader napiętym i trzeba będzie 
wytężyć wszystkie wysiłki naszej 
partii i naszego narodu, by plan ten 
został wykonany.

(POCZĄTEK NA STR. 1)
Naród japoński rozumie, te pokój 

na wschodzie jest niemożliwy, jeże­
li Japonia nie będzie krajem nieza­
wisłym i demokratycznym, jeżeli 
nie będzie popierała przyjaznych 
stosunków z Chinami.
Na przedpołudniowym posiedzeniu 

Kongresu Narodów w Obronie Poko­
ju 19 bm. toczyła się w dalszym cią­
gu dyskusja nad zagadnieniami doty­
czącymi zakończenia wojen, zapew­
nienia niezawisłości narodowej i roz­
ładowania napięcia międzynarodowe­
go. Posiedzeniu przewodniczył dele­
gat Brazylii A. Chermont.

Przedstawiciel Cejlonu Bana Ra- 
naike i delegat Afryki Środkowej 
N‘Gom, mówili o konieczności wzmo­
żenia walki o niezawisłość narodową 
i pokój, walki przeciwko niewolni­
ctwu kolonialnemu.

Delegat Algeru De la Cruz zapro­
ponował, aby Kongres dążył do poło­
żenia kresu wszelkim represjom, któ­
re zmierzają do dławienia wolności i 
są sprzeczne z ideą pokoju.

Popołudniowemu posiedzeniu Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju 19

bm. przewodniczy! delegat Unii Po- 
łudniowo-Afrykańskiej Feełer.

Położyć kres „zimnej wojnie"
Pierwszy przemawiał austriacki 

prof. Brandweiner, który stał na czele 
komisji Międzynarodowego Zrzeszenia 
Prawnlków-Demokratów do zbadania 
zbrodni agresorów amerykańskich w 
Korei I w Chinach.

Komisja — oświadczył mówca — 
na podstawie licznych faktów 
stwierdziła, że wojska amerykańskie 
dokonują barbarzyńskich zbrodni 
przeciwko narodom koreańskiemu i 
chińskiemu, stosując broń bakterio 
logiczną.
Następnie przemawiała m. Inn. de­

legatka USA pani Carter. Oświadczy 
ła ona, że należy położyć kres „zim­
nej wojnie".

-Dłuższe przemówienie wygłosi! na< 
stępnie b. minister francuski Pierza 
Cot. który omówił problem niemiecki 
oraz postulat w sprawie zawarcia Pak 
tu Pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami.

Stając w obronie poszanowania Karty HZ
delegacja polska nie weźmie udziału w rozpatrywaniu przez ONZ

w iiiAłsin tleryzmowl, przeciwko użyciusprawy traktatu państwowego z Austrią i
Oświadczenie min. St. Skrzeszewskiego

NOWY JORK. (PAP). — Szef delegacji polskiej minister S.Skrzeszew­
ski wygłosił przemówienie w Komisji Politycznej NZ w sprawie Austrii. 
Sprawa Austrii postawiona została bezprawnie na porządku dziennym obec­
nej sesji Zgromadzenia Ogólnego przez 
gielski.

Delegacja polska — oświadczył m. 
in. min. Skrzeszewski — podkreśla z 
catym naciskiem, że rozpatrywanie 
sprawy traktatu z Austrią przez ONZ 
stanowi naruszenie Karty NZ. ONZ 
nie jest kompetentna i nie ma prawa 
zajmować się tą sprawą. Art. 107 
Karty NZ wyłącza bowiem spod kom­
petencji ONZ sprawy związane ściśle 
z likwidacją skutków wojny i doty­
czące państw osi oraz tych państw, 
które wzięły udział w wojnie po ich 
stronie.

Podkreślając, że rządy St, Zjedno­
czonych, W. Brytanii i Francji usiłują 
jąk najbardziej przewlec i skompliko­
wać sprawę traktatu z Austrią, min. 
Skrzeszewski stwierdził, że za impas 
w rokowaniach w tej sprawie odpo­
wiedzialność spada na te trzy mocar­
stwa zachodnie.

Wszystkie państwa prowadzące 
politykę pokojową — mówił dalej 
min. Skrzeszewski — a w szczegól­
ności Zw. Radziecki, pragną, by 
Austria stała się wolna i niepodleg­
ła, by naród austriacki odzyskał w 
całej pełni swoją niezależność. Je­
dynie słuszna metoda załatwienia 
tej sprawy — to zakończenie prac 
nad traktatem państwowym zgod-

agresywny blok amerykańsko - an-

nie z procedurą ustaloną w Poczda­
mie, w myśl której sprawa ta zo­
stała przekazana Radzie Ministrów 
Spraw Zagranicznych.
Zarówno na posiedzeniach Rady Mi­

nistrów Spraw Zagranicznych, jak i 
na konferencjach zastępców mini­
strów spraw zagranicznych, Związek 
Radziecki okazywał stale swą dobrą 
wolę dojścia do porozumienia. Mo­
carstwom zachodnim natomiast nie 
chodziło o zakończenie prac nad trak­
tatem. Według zamierzeń St. Zjedno­
czonych Austria pozostać ma arsena­
łem wojennym oraz półkolonią impe­
rializmu amerykańskiego. Polityka 
mocarstw zach. jest jaskrawo sprzecz­
na z interesami narodu austriackiego 
Hamuje ona rozwój pokojowych ga­
łęzi gospodarki i nie pozwala na roz­
wój żywotnych sił narodu austriac­
kiego w dziedzinie politycznej, spo­
łecznej i kulturalnej;

Naród polski, który zaznał ol­
brzymich krzywd ze strony faszyz­
mu hitlerowskiego — powiedział 
min. Skrzeszewski — odnosi się i 
sympatią do walki, jaką prowadzi 
lud austriacki o wolną, demokra­
tyczną Austrię, przeciwko próbom 
kolonizacji kraju, przeciwko neohl-

Przyjęcie nowych członków do ONZ zgodnie z rezolucją Polski
I

Przemówienie ami>. J. Michałowskiego
NOWY JORK (PAP). — 17 bm. Specjalna Komisja Polityczna Zgro­

madzenia Ogólnego NZ kontynuowała dyskusję nad sprawą przyjęcia no­
wych członków do ONZ.
Delegacja St. Zjedhoczonych złożyła 

w Komisji projekt rezolucji, proponu­
jącej, by Zgromadzenie Ogólne' przy­
jęło do ONZ Japonię, jako „kraj mi­
łujący pokój". Podobną rezolucję. 
pr<£widującą przyjęcie w poczet człon­
ków ONZ marionetkowych „państw" 
Laosu, Kambodży i Vjetnamu, Bao 
Dai złożyła delegacja francuska. 
Przedstawiciele 6 państw arabskich 
zgłosili projekt rezolucji, proponujące) 
przyjęcie do ONZ Libii i Transjor- 
danii.

Przedstawiciel Czechosłowacji Va- 
vricka oświadczył, że delegacja cze­
chosłowacka będzie głosowała za re-

Zegarek, szydło i worek
Dziennik „II Quotidlańo", organ , Nie ma też w artykule ani słowa o 

watykańskiej „Akcji Katolickiej", tym, że kolonializm to straszliwa za- 
wydrukował artykuł na temat pra- ; pora na drodze do wszelkiej
wa narodów kolonialnych do samo- i oświaty i rozwoju. Kolonializm, zda- 
stanowienia. Oczywiście, jak przysta- niem tego miłego pisma, to nieprzer- 
ło organowi reakcji, pismo odmawia I wany strumień dobroczynności, kolo- 
tego prawa narodom ujarzmionym nializm to: „maszyny, szkoła, nauka, 
przez kolonializm. „Bo i na cóż Afry- medycyna... kolonializm wreszcie 
kańczykom niezależność — powiada przywiózł misjonarzy, którzy uczą 
„Quotidlano“ — j__ ___  ..
dorośli"? A wiadomo przecież, że 
„gdy dziecku da się zegarek do 
ręki, zegarek przestaje chodzić"...

Taki zegarmistrzowsko - ojcowski 
stosunek pisma do czarnych „dzieci 
afrykańskich" ma — zgodnie z prag­
nieniami „Quotidiano“ — raz na 
zawsze przesądzić kwestię, iż mono­
pol na używanie i regulowanie „ze­
garka niezależności" w Afryce słusz­
nie należy się kolonizatorom.

Ponadto pismo stwierdza, że naro­
dy Afryki nie tylko „nie dorosły" do 
niezależności, ale że niezależność by­
łaby dla nich wręcz szkodliwa, gdy 
tymczasem kolonializm niesie Afryce j 
pono same dobrodziejstwa. „Quot1- 
dlano" nie wspomina wcale ani o 
uprawianej przez imperialistów gra- 
bieżowej eksploatacji afrykańskich 
bogactw narodowych, ani o zmusza­
niu ludności do pracy niewolniczej.

jeśli do niej „nie moralności ludzkiej".
Co się tyczy owej „moralności", 

szkoda, że imperialiści wymagają, 
aby zasady jej obowiązywały Mu-' 
rzynów w stosunku do ekploatato-■ 
rów, sami zaś, licząc zapewne na ła-| 
twe uzyskanie rozgrzeszenia, bynaj-| 
mniej nie czują się tymi zasadami 
związani.

Niemniej jednak „Quotidlano” nie 
martwi się tym wcale, natomiast, 
kończąc artykuł, najzupełniej otwar­
cie wyjaśnia główny powód swego 
entuzjazmu dla kolonializmu. „Po 
utracie Azji — powiada — Afryka 
jest ostatnim kontynentem, który 

i pozostał Europie (czytaj, kapitallz- 
i mówi — dop. red.), jako Jej PRZE­
STRZEŃ ŻYCIOWA". A więc zno­
wu — „LEBENSRAUM"!

Tak oto wylazło wiadome szydło z 
watykańskiego worka.

?AL

zolucją polską, przewidującą jedno­
czesne przyjęcie wszystkich 14 kan­
dydujących krajów do ONZ.

Przedstawiciel Indii Menon pod­
kreślił, że uznając uniwersalność" 
ONZ popiera projekt rezolucji pol­
skiej.

Również przedstawiciel Syrii, o- 
świadczył, że jego delegacja będzie 
glosowała <a rezolucją polską, prag­
nęłaby jednak, aby z jej tekstu usu­
nięto słowo „równocześnie".

Zabierając głoą w dyskusji de­
legat polski, amb. J. Michałowski 
omawiając poszczególne projekty re­
zolucji w sprawie przyjęcia do ONZ 
nowych członków, podkreślił, że jedy­
nie projekt rezolucji polskiej opiera 
się na zasadzie „uniwersalności" ONZ, 
pozostałe zaś rezolucje, wzywające do 
utworzenia „specjalnej komisji" dla 
ponownego przestudiowania sprawy 
przyjęcia nowych członków, zalecają 
wyeliminowanie w Radzie Bezpie­
czeństwa zasady lednomyślności wiel­
kich mocarstw.

Proponujemy — oświadczył mów­
ca — rozsądny i honorowy kom­
promis, uwzględniający różnorod­
ność ustrojów politycznych i struk­
tur społecznych, ponieważ pragnie- ' 
my szczerej, międzynarodowej, 
współpracy w imię pokoju i postę­
pu. Wierzymy, że jest to możliwe i 

i mamy nadzieję, że sprawiedliwe, 
I zgodne z prawem przyjęcie nowych 

członków do ONZ przyczyni się do 
rozwoju współpracy międzynarodo­
wej.

I

od-

„Większość** ONZ ignoruji 
słuszne żądania narodu 
iuniskiego

NOWY JORK. (PAP). — 17 bm.
było się plenarne posiedzenie Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, na którym 
toczyła się dyskusja nad przygotowa­
nym przez Komisję Polityczną projek­
tem rezolucji w sprawie Tunisu

Przedstawicielom mocarstw kolo­
nialnych z delegacją USA na czele u- 
dało się drogą nacisku na delegatów 
krajów Ameryki Łacińskiej w Ko­
misji Politycznej sklecić większość w 
ilości trzech głosów i w ten sposób 
odrzucić projekt rezolucji, w którym 
znalazło odzwierciedlenie żądanie na­
rodu tuniskiego przyznania mu nieza­
wisłości. Większość amerykańsko-an- 
gielska w Komisji Politycznej zaapro­
bowała natomiast projekt rezolucji 
zgłoszony przez delegację 11 krajów 
Ameryki Łacińskiej.

Treść tej rezolucji świadczy o 
tym, że została ona opracowana na 
rozkaz Dep Stanu i że ma ona na 
celu nie dopuścić, by Zgromadzenie 
Ogólne powzięło uchwały odpowia­
dające sprawiedliwemu rozstrzyg­
nięciu sprawy Tunisu. Ignoruje ona 
słuszne żądanie narodu tuniskiego, 
by przyznano Tunisowi niezawisłość 
1 ogranicza się jedynie do wezwa­
nia „stron zainteresowanych, by u- 
normowaly stosunki między sobą".
Projekt rezolucji krajów Ameryki 

Łacińskiej został przyjęty przez Zgro­
madzenie Ogólne 44 głosami; prze­
ciwko rezolucji głosowały 3 delegacje 
(Belgia, Luksemburg I Unia Południo­
wo - Afrykańska), a 8 delegacji 
wstrzymało się od głosowania (ZSRR, 
USRR, BSRR, Czechosłowacja. Pol­
ska. Anglia i Inne).

Oszczercza rezolucja 
w sprawie t.zw. repatriacji 
dzieci greckich

Na tym samym posiedzeniu pod na­
ciskiem bloku amerykańsko - angiel­
skiego w ONZ przeforsowano mecha­
niczną większością rezolucję o klau­
zuli dotyczącej tzw, „repatriacji dzie­
ci greckich". Ta pozbawiona treści 
rezolucja pomija praktyczną stronę 
zagadnienia, zawiera natomiast o- 
szczerstwa pod adresem krajów de­
mokracji ludowej, które, kierując się 
zasadami humanltarności udzieliły 
schronienia i azylu sierotom po pa­
triotach greckich.

Delegacje ZSRR. USRR, BSRR, Pol- 
1 ski i Czechosłowacji głosowały prze­
ciwko tej rezolucji, a 8 delegacji 

1 wstrzymało się od głosowania

Austrii jako bazy wojennej.
W Austrii wbrew protestom przed­

stawicieli 
popierane 
zwalniani 
wadzone 
przygotowania do całkowitej remilita- 
ryzacji Austrii. Min. Skrzeszewski 
przypomniał, że rząd austriacki odmó­
wi! Polsce wydania wielu głównych 
przestępców wojennych

W zakończeniu min. Skrzeszewski 
oświadczył: Delegacja polska jest zda­
nia, że sprawa Austrii może i powin­
na być rozwiązana jedynie drogą 
przewidzianą w ustalonych układach 
międzynarodowych. Delegacja polska 
uważa rozważanie tej sprawy na fo­
rum ONZ za nielegalne i zmierzające 
do wzmożenia napięcia oraz do uła­
twienia St. Zjednoczęnym dalszej rea­
lizacji ich agresywnych planów.

Stając w obronie poszanowania u- 
kładów międzynarodowych, a w 
szczególności Karty NZ, delegacja 
polska sprzeciwia się rozpatrywaniu 
sprawy Austrii przez Zgromadzenie 
Ogólne. Wychodząc a tych założeń 
delegacja polska nie weźmie udzia­
łu w rozpatrywaniu meritum spra­
wy austriackiej i w konsekwencji 
nie weźmie udziału w glosowaniu 
nad tym punktem porządku dzien­
nego. Polska nie będzie się także 
uważała za związaną przez przyję­
te przez ONZ w tej sprawie rezo­
lucje.

Oświadczenie 
przedstawiciela ZSRR

NOWY JORK (PAP). — Na posie­
dzeniu Komisji Politycznej 17 bm. 
wygłosił • również przemówienie w 
sprawie Austrii przedstawicie) ZSRR 
A Gromyko. oświadczając m in.:

Na podstawie szeregu porozumień 
przedstawiciele ZSRR, USA, W- Bry 
tanii i Francji dokonali poważnej 
pracy nad przygotowaniem projektu 
traktatu państwowego z Austrią. Pro­
jekt traktatu państwowego z Austrią 
został w zasadzie uzgodniony, z wy­
jątkiem niektórych artykułów.

Rządy trzech mocarstw uchyliły się 
jednak następnie od omówienia nie 
uzgodnionych punktów jak również 
sprawy czterostronnej kontroli w 
kwestii Triestu. Zamiast tego zapro-

ZSRR w Komisji Kontroli, 
są grupy faszystowskie, 

są przestępcy wojenni, pro- 
są we wzmożonym tempie

BOotoścsenie 
ze str. 1

przedstawienie im dwóch Koreanek. 
Ńie zawsze delegaci znajdują tłuma­
cza. Wówczas ściskają sobie ręce, 
uśmiechają się, rozumieją się wza­
jemnie: język pokoju i braterstwa jest 
międzynarodowy.

*
W nocy z 19 na 20 grudnia Kongres 

kończy obrady- Od jutra delegaci za- 
czną się rozjeżdżać Jedni spędzą świę 
ta w domu, innych czeka długa droga, 
ale wszyscy wrócą do swoich krajów 
z wielką zdobyczą — ogólnoświato­
wym programem walki o pokój. Mó­
wi się w kuluarach, że rezolucje do­
tyczące najżywotniejszych spraw, m. 
in sprawy Niemiec, będą jasne, kon­
kretne i nie budzące wątpliwości. W 
każdym poszczególnym kraju ruch 
pokoju na ich podstawie wypracuje 
właściwe formy walki, zależnie od 
sytuacji w danym kraju Bojowników 
o pokój czekają zadania niełatwe, al­
bowiem — jak powiedział któryś z 
delegatów — najtrudniejsza, najbar­
dziej bohaterska walka dziś to walka 
o pokój.

Prasa reakcyjna chclała na począt­
ku przemilczeć Kongres, ale jego cha­
rakter i rozmach zmusił ją do pisania 
o nim. W komentarzach prasy za­
chodniej przebija więcej niż niepokój.

Jest on 
przyczynami 
właśnie ten 
dów, partii 
zentowanych 
roki jak nigdy dotąd. I oto wszyscy cl 
różni ludzie znaleźli wspólny język.

Takie fakty, jak stanowisko dele­
gatów Indii wobec wojny w Korei, 
jak wspólne wypracowanie wniosków 
przez delegację Niemiec zachodnich 1 

< Niemieckiej Republiki Demokratycz-

spowodowany wieloma 
Najważniejsza z nich to 

szeroki wachlarz naro- 
i światopoglądów repre- 
na Kongresie — tak sze-

ponowały one, by omówiono przygo 
towany w sposób jednostronny tzw. 

| „traktat skrócony" dla Austrii, który 
i nie był poprzednio rozpatrywany n* 
i czterostronnych naradach Przedłożo- 
I ny przez trzy mocarstwa „traktat 
skrócony" jeat całkowicie sprzeczny 
z porozumieniami 4 mocarstw. Nie 
odpowiada on bynajmniej zadaniom 

' odbudowy wolnej, niezawisłej, demo- 
■ kratycznej Austrii, proklamowanym 
w deklaracji czterech mocarstw i w 
uchwałach konferencji poczdamskiej 
oraz w szeregu innych porozumień 
mocarstw w sprawach Austrii.

Każdy myślący obiektywnie czło­
wiek rozumie, że omówienie sprawy 
austriackiej na Zgromadzeniu Ogól­
nym, które nie ma żadnych ku te­
mu legalnych praw ani pełnomoc­
nictw. nie może sprzyjać przyspie­
szeniu zawarcia traktatu z Austrią 
i odbudowy wolnego, niezawisłego 
i demokratycznego państwa au­
striackiego. Przeciwnie, może to je­
dynie jeszcze bardziej skompliko­
wać sprawę przygotowania takiego 
traktatu.
W świetle powyższego oraz btorąo 

pod uwagę fakt, że Zgromadzenie 
Ogólne nie jest upoważnione do oma­
wiania traktatu z Austrią, delegacjo 
radziecka nie weźmie udńału w roi- 
patrywaniu tego problemu i w glo­
sowaniu nad wnioskami, które mon 
być zgłoszone na ten temat. *

Rzecz oczywista, że Związek Ra- 
■dziecki nie będzie uznawał mocy 
prawnej jakichkolwiek rezolucji, któ­
re Zgromadzenie Ogólne uchwaliło­
by w tej sprawie.

♦ PHENIAN W nocy z II ni II Cm. 
samoloty amerykańskie dokonały ponow­
nie barbarzyńskiego nalotu na Phenian 
zrzucając znaczną ilość bomb burzących 
oraz zapalających bomb napalmowych. 
Wiele domów mieszka .riycn zostało zbu-
zonyc.i <ub spłonęło Uczci ofiar wirćd 
udnoścl cywilnej Jest znaczna

, * phenian 1S bm amerykański sa­
molot wojskowy przeleciał dwukrotnie 
nad rejonem konferencji w Panmundzonle. 
Jest to nowe naruseenie osiągniętego po­
rozumienia w sprawie tego rejonu
* KAIR

Mauritius 1 z 
w angielskich 
strefie Kanału 
domagając sle 
ich do domu _ —
żyła broni palnej Trzech żołnierzy zotti- 
lo zabitych 30 aresztowano

Żołnierze pochodzący z wysp 
Kenii którzy znajdują sią 

obozach wojskowych w 
Sueekiego podnieśli bunt, 
demobilizacji i odesłania 
Żandarmerią angielska u-

I

Ugu, UUIULU II >UlltlUgV..l 

nej są czymś zupełnie nowym w hi­
storii powojennej.

Przedstawiciele narodów Europy za­
chodniej nawet tacy, którzy do nie­
dawna nie zdawali sobie z tego spra­
wy. stwierdzili teraz, że ich Kraje 
tracą suwerenność narodową, a oni 
są zdecydowani walczyć przeciwko te­
mu. Obok nich po raz pierwszy w 
takiej masie wystąpiły reprezentacje 
wszystkich krajów Azji, Afryki, Ame­
ryki Łacińskiej Z ich wystąpień bije 
nienawiść do imperializmu i wola wal- 
ki o niepodległość narodową, dojrza­
łość polityczną, świadomość, te walka 
o pokój może być prowadzona tylko w 
połączeniu z walką o niezawisłość na 
rodową.

Na Kongresie Wiedeńskim stało się 
jasne, że sztuczne i przez setki lat 
przez klasy rządzące wznoszone barie­
ry między Wschodem a Zachodem, 
między światem chrześcijańskim i mu 
zułmańskim. między wierzącymi i nie 
wierzącymi, między poszczególnymi 
rasami i narodami przestały istnieć, 

Znikła nieufność do ruchu pokoju, 
jako do rzekomej „propagandy", "słu­
żącej rzekomo „agresywnej" polityce 
Związku Radzieckiego. Olbrzyjnia 
większość nerodów widzi w ZSRR 
czołową siłę pokoju, a również wy­
stąpienia ludzi tak dalekich od jakich 
kolwiek sympatii lewicowych, jak 
buddyjski duchowny, australijski dzia­
łacz prawicowego związku zawodowe­
go, zwolennik Perona w Argentynie 
dowiodły, że coraz więcej ludzi uśwla 
damia sobie, iż owa rzekomo .agre­
sywna" polityka ZSRR to straszak a- 
meryksński. który Ich własnym na­
rodom narzuca jarzmo niewoli.

W grudniu 1952 roku w Wfednfu 
rozpoczęło się coś nowego I bardzo 
wielkiego. Wiedeń dowiódł, że naro­
dy mogą 1 chcą ująć sprawę pokoju 
we własne ręce.

Edda Werfel
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W 73 rocznicę urodzin chorążego nowej epoki

Pędzi pociąg historii, 
błyska stulecie - semafor. 
Rewolucji nie trzeba glorii, 
nie trzeba szumnych metafor, 
potrzebny jest maszynista, 
którym jest On: 
towarzysz, wódz, komunista — 
Stalin — słowo jak dzwon!

Władysław Broniewski 
„Słowo o Stalinie"

T MIĘ STALINA wyrosło na przeło- 
<mie dwocn w dziejach luozikości 
epok, by stać s.ę symbolem i sztan­
darem nowej, nieodpartej, zwycię­
skiej epoki wyzwolenia człowtorta i 
narodów'— epouu socjalizmu i ko­
munizmu.

Historia,’ której rytm taik potężnie 
ld;tał przyspieszony wiasoie dizięKl 
wyzwolonej przez socjalizm swiaao- 
miyci maci ludowych i wiasme dzięki 
śwAiomenyu działaniu mas, którymi 
kierąje Paątia Lenina - Stalina oraz, 
poza .ZSRR, lemoowsKC-s>teiunows<k»e- 
go tyfu partie rewolucyjne i robotni­
cze —'historia ae szczególną aoxłao- 
nośćią wydoiła wielkość przewod­
niej roli ' Sto S ita. Wielkość pracy i 
walki Stalina,

Jest to,pr<«:a i walka równie gi­
gantyczna, róatorodna i wszechstron­
na, jak gigantyczny, roznorodny i 
wszechstronny jest sam socjalizm, 
obejmujący i , przegrywający wszyst­
kie dziedziny .życia, wszystkie dzie­
dziny twórczości człowieka i naro­
dów, wszystkie dziedzuty stosunków 
między ludźmi- i między narodami 
ROZWIJAJĄC genialnie, z właściwą 

sobie krystaliczną jasnością, naukę 
Marksa, Engelsa i Lenina; broniąc 
jej przed wszelkimi zdradzieckimi 
wypaczeniami, a również przed wszel 
kim dogmatycznym skostnieniem — 
Stalin rozszerzył i wzbogacił teorię 
marksizmu-lenirtizmu rozstrzygającymi 
o. jej słuszności doswiacczen-ami 
okresu budownictwa socjalistycznego.

W ogniu straszliwej wojny przeciw 
faszyzmowi i największej potędze mi­
litarnej, jaką kiedykolwiek do owego 
czasu zbudował kapitalizm; w decy­
dującym starciu dwóch ustrojów i 
dwóch epok — geniusz Stalina orga­
nizował i* zorganizował zwycięstwo 
socjalizmu, uwueldkrotnił jego potę­
gę i promieniowanie, uczynił go nie­
zwyciężonym. I sprawił, że uwielo- 
krotncona potęga socjalizmu niosła 
wyzwolenie narodom, wśród których 
by! naród polski.

Dziś, kiedy w Związku Radzieckim 
odwieczną ciszę stepęw rozerwał i 
wypełnił warkot potężnych motorów; 
dziś, kiedy gorący, jałowy od wie­
ków piasek pustyni zaczyna szybko 
pić wodę życia z nowozbuęjowanych 
kanałów i zmientionych w swym bie­
gu wielkich rzek Kraju Rad; dziś, 
kiedy w Żwiązku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich miliony hekta­
rów wydartych pustyniom i stepom, 
i miliony nowych i kilowatów, i setki 
tysięcy nowych mądrych maszyn 
przygotowują materialną bazę komu­
nizmu — jest w tym wszystkim myśl 
i wola Stalina, jest W tym wszystkim 
praca i walka Stalina. Genialna myśl 
i żelazna wola Stalina, gigantyczna 
praca i niestrudzona walka Stalina. 
CO JEST trefcią najgłębszą tej my­

śli i woli, tej pracy i walki? W 
przededniu XIX Zjazdu Komunisty­
cznej Partii Związku Radzieckiego — _ , |l _J!£
Partii, którą tworzył wespół z Leni- [ kraju oraz plany uspółdzielczenia roi­
łem; Partii, która pod Jego kierów- nictwa — a więc, stwarzał warunki

nictwem zbudowała socjalizm i któ­
ra jest pierwszą brygadą szturmową, 
stalową awangardą i natchnieniem 
światowego ruchu robotniczego, wy­
zwalającego narody i ludzkość — w 
przededniu XIX Zjazdu KPZR ogło­
szona została 
praca Stalina: 
my socjalizmu w ZSRR'

W pracy tej Stalin odkrył i tak — 
z właściwą sobie zadziwiającą jasno­
ścią i prostotą — zdefiniował podsta­
wowe prawo ekonomiczne socjalizmu: 

„Zapewnienie maksymalnego za­
spokojenia stale rosnących mate­
rialnych i duchowych potrzeb ca­
łego społeczeństwa, w drodze nie-

najnowsza, genialna 
„Ekonomiczne próbie- -------U

nieprzerwanego wzrostu produkcji. 
Temu prawu milionowych mas do 
prawdziwej wolności, do szczęśliwego 
życia zapewniał skuteczność, kiedy 
po zwycięskiej wojnie kładł > funda­
menty wielkich budowli komunizmu, 
nazwanych przez narody ZSRR bu­
dowlami stalinowskimi.

Tym żył i żyje, tego pragnął i pra­
gnie, to przygotowywał i to realizuje 
genialny sternik Kraju Rewolucji So­
cjalistycznej i genialny przywódca mas 
pracujących świata; przyjaciel czło­
wieka i narodów! odkrywca, realizator 
i głosiciel podstawowego prawa socja­
lizmu — STALIN.

przerwanego wzrostu I doskonale­
nia produkcji socjalistycznej na ba­
zie najwyższej techniki*1.
Oto podstawowe — w ZSRR już w 

pełni wcielane w życie, w krajach 
budujących socjalizm realizowane od 
fundamentów — prawo socjalizmu. 
I oto zarazem najgłębsza, humanisty­
czna, porywająca treść gigantycznej 

| pracy i nieugiętej walki Stalina: do- 
' bro człowieka i całego społeczeństwa, 
szczęście człowieka i całego społeczeń 
stwa.

DO TEGO właśnie — do położenia 
kresu odwiecznej niewoli i podep­

taniu godności ludzkiej większości 
każdego narodu; do położenia kresu 
nędzy, bezrobociu 1 wyzyskowi; do 
nieprzerwanego i szybkiego, dzięki 
uspołecznieniu środków produkcji, 
wzrostu produkcji, tak, by zdol­
na była zaspokoić stale rosnące 
potrzeby całego społeczeństwa — do 
tego właśnie zmierzał Józef Stalin 
od pierwszej chwili, podejmując cięż­
ki bój „w okresie caratu, gdy naj­
mniejszy ruch naprzód uznawano za 
najcięższą zbrodpię**.,Tego właśnie 
socjalistycznego prawa do wolności 
od nędzy j ucisku; tego właśnie so­
cjalistycznego prawa do coraz szyb­
szego i wszechstronnego rozwoju 
społeczeństwa, wolnego od antagoni- 

I stycznych klas i korzystającego w 
! pełni z rozwijających się w pełni sił 
wytwórczych — tego podstawowego 
prawa socjalizmu, prawa prostych lu­
dzi do życia i szczęścia Stalin bronił 
broniąc Carycyna i Stalingradu. Temu 
właśnie prawu, gwarantującemu ma­
som ludowym maksymalne zaspokoje­
nie szybko rosnących potrzeb intelek­
tualnych i kulturalnych, torował dro- 
gę, kiedy opracowywał pięciolatki nie­
zwykle szybkiego uprzemysłowienia

Stalin o Polsce
PYTANIE: Czy rząd ZSRR życzy sobie silnej i niepodległej Pol­

ski po klęsce hitlerowskich Niemiec?

ODPOWIEDŹ: Bezwarunkowo życzy sobie.
(Z odpowiedzi udzielonych przez J. W. Stalina na pytania 

korespondenta amerykańskiej gazety „New York Times" i angiel­
skiej gazety „Times", 6.V.1943). |

M OZECIE być pewni, że Związek Radziecki uczyni wszystko, co 
^•Łjest w jego mocy, aby przyspieszyć klęskę naszego wspólnego wro­
ta — hitlerowskich Niemiec, umocnić przyjaźń polsko-radziecką i wszel­
kimi środkami przyczynić się do odbudowania silnej i niepodległej 
Polski.

(Z listu do Prezydium Zjazdu Patriotów Polskich. 17.VI.1943 r.)
7 NACZENIE tego układu polega przede wszystkim na tym, że jest 
^ou wyrazem zasadniczego zwrotu w stosunkach między Związ- 

ldea Radzieckim a Polską w kierunku sojuszu i przyjaźni, zwrotu, 
który ukształtował się w toku obecnej walki wyzwoleńczej przeciwko 
Niemcom 1 który obecnie zostaje formalnie utrwalony w niniejszym 
układzie.

Stosunki między naszymi krajami obfitowały, jak wiadomo, w cią­
gu ostatnich pięciu stuleci w elementy wzajemnej nieufności, niechęci 
I nierzadko otwartych konfliktów zbrojnych. Stosunki takie osłabiały 
obydwa nasze kraje i wzmacniały Imperializm niemiecki.

Znaczenie niniejszego układu polega na tym, że kładzie on kres 
I wbija ostatni gwóźdź do trumny Łych dawnych stosunków między 
nsiaynil krajami oraz stwarza podstawę do zastąpienia dawnych nie­
przyjaznych stosunków — stosunkami sojuszu i przyjaźni między 
Związkiem Radzieckim 1 Polską.
W (Z przemówienia J. W. Stalina przy podpisywaniu układu 
W o przyjaźni, pomocy wzajemnej i współpracy powojennej między 

ZSRR i Rzeczpospolitą Polską. 21.IV.1945 r.).
T)aN Churchill nie jest zadowolony z tego, że Polska uczyniła 

w swej polityce zwrot w kierunku przyjaźni i przymierza ze 
Związkiem Radzieckim.

Był czas, kiedy w stosunkach pomiędzy Polską a ZSRR przewa- 
żuły elementy konfliktów 1 rozbieżności. Dawało to mężom stanu w ro- 
ćmJu pana Churchilla możność wygrywania tej rozbieżności, podpo- 
nądkowanla sobie Polski, pod pozorem obrony przed Rosjanami, stra- 
•senlz Związku Radzieckiego upiorem nowej wojny pomiędzy nim 
» Polską oraz zapewnienia sobie roli arbitra.

Ale czasy te należą już do przeszłości, gdyż nienawiść między Pol­
ską a Rosją ustąpiła miejsca przyjaźni między nimi, a Polska, współ- 
<®esna demokratyczna Polska, nie chce już być Igraszką w rękach 
cudzoziemców.

(Józef Stalin w odpowiedzi -Churchillowi, „Prawda”, 14.III.1946).
Pytanie: Czy Związek Radziecki uważa zachodnią granicę Polski 

za ostateczną?
ODPOWIEDŹ: Tak jest.

(Generalissimus Stalin w odpowiedzi na pytanie, postawio- 
k W gs dnia 23.X.1946 r., przez kierownika amerykańskiej agencji 

f prasowej United Press, p. Hugh Bayet).

Strofy o Stalinie
PABLO NERUDA

poeta chilijski

O wcielenie w życie prawa socjaliz­
mu, odkrytego i sformułowanego przez 
Stalina, walczą wszystkie kraje budu­
jące socjalizm. To jest również sensem 
pracy i walki polskiej klasy robotni­
czej, polskiego narodu. To jest sens 
naszego życia i naszej wałki w Polsce 
idącej do socjalizmu. W Polsce, w 
której, moszcząc drogę bliskiemu i u 
nas zwycięstwu podstawowego prawa 
socjalizmu, musimy odrabiać zacofa­
nie wieków i skutki zniszczeń wojen­
nych. W Polsce, której odzyskana nie­
podległość, której powrót na stare zie­
mie piastowskie, której szybki i 
wszechstronny rozwój — związane są 
na zawsize z imieniem Stalina i z przy­
jaźnią Stalina.

*

wał Stalin. Zw. Radziecki jeszcze wte­
dy w ogóle nie istniał. Druga zaś woj­
na światowa, która — jak pisze Stalin 
— była sama wytworem ogólnego kry­
zysu światowego systemu kapitalistycz­
nego, rozpoczęła się nie od Wfcjny z 
ZSRR, lecz od wojny między krajami 
kapitalistycznymi.

I wbrew wytrwałym wysiłkom 
Związku Radzieckiego, który broniąc 
życia wszystkich narodów stale na­
woływał do zbudowania skutecznego 
systemu zbiorowego bezpieczeństwa i 
okiełznania faszystowskich Włoch i 
Japonii oraz hitlerowskiej Rzeszy. Hi­
tlerowskiej Rzeszy, której rękami ka 
pitaliści USA, W. Brytanii i Francji 
chcieli zniszczyć Kraj Rewolucji So­
cjalistycznej.

Właśnie istnienie, rosnąca po-tęga 
i konsekwentnie pokojowa pcli- 
tyka Związku Radzieckiego utrud 
nia imperializmowi rozpętywanie 
wojen. Właśnie istnienie, rosnąca po­
tęga i wytrwale pokojowa polityka 
Związku Radzieckiego mobilizuje na­
rody całego świata do zagrodzenia dro­
gi podpalaczom świata.

ALKA O PEŁNY TRIUMF pod- 
’ ’ stawowego prawa socjalizmu —

| prawa, które jako naczelny cel stale 
I rosnącej, bo socjalistycznej, produkcji 
I wytycza dobro człowieka i całego spo- 
J łeczeństwa — jest zarazem walką o po- 
I kój, i Stalin potwierdza tę prawdę co 

dzień, co godzina całym wysiłkiem 
swego geniuszu, swej gigantycznej 
pracy, swej nieugiętej walki.

On, budowniczy epoki socjalizmu i 
komunizmu; On, podstawowego pra­
wa socjalizmu odkrywca, realizator i 
głosiciel, który jak nikt w świecie’zna 
złowrogi, brzemienny w wojnę mecha­
nizm imperializmu — wskazuje naro­
dom, że mogą jednak zapobiec kon­
kretnej, danej wojnie, i mobilizuje i 
organizuje ich wolę zachowania po­
koju-

Słynne stalinowskie słowa:
„Pokój będzie zachowany i utrwa­

lony, jeżeli narody ujmą w swe ręce 
sprawę zachqwania pokoju i będą bro­
niły jej do końca".

— obiegły kulę ziemską, zelektryzo­
wały setki milionów ludzi, wzbudziły 
otuchę, nadzieję i wole walki o życie. 

DNIU dzisiejszym Józef Stalin 
’ ' rozpoczyna 74 rok życia.

Obok narodów radzieckich, naród 
polski oraz narody socjalizm budują­
ce lub o socjalizm walczące ślą dziś 

. ' Stalinowi serdeczne życzenia zdrowia, 
Na j pomyślności i długich lat życia. Ci, w

W ALKA O TRIUMF prawa socja­
lizmu jest walką przeciw, wilcze­

mu prawu kapitalizmu- Stalin w haj- 
nc-wszoj swej pracy zdefiniował je z 
równie precyzyjną jasnością i naukową 
ścisłością, jak prawo socjalizmu, 
pytanie, jakie.są główne cechy i wy- | których sercu słowo Stalin rozbrzmie­

wa jak dzwon i mówi „pokój" i mówi 
„w >Iność od nędzy i ucisku" i .mówi 
„zwycięstwo", pozdrawiają torujący 
drogę światu promienny geniusz

mogi podstawowego ekonomicznego 
prawa w^ppłęjęęęęgp .kapitalizmu — 
Stalin odpowiada:

Kremla 
Józef Stalin.

• *
W trzech pokojach starego 
mieszka człowiek imieniem
Światło późno gaśnie w jego pokoju,
świat i Ojczyzna nie dają mu odpocząć. 
Inni bohaterzy stworzyli państwa, 
On ponadto pomógł je zrodzić, 
i zbudować je, 
i obronić.
Wielki ten Kraj jest przeto częścią Jego 
i On nie może spocząć, bo Kraj nie spoć

MICHAŁ ISSAKOWSKI
poeta radziecki

• «

Dzięki Ci za to, żeś krzepił w nas ducha 
w la^fh prób ciężkich, w każdej trudnej dobie 
Stalinie, każdy z nas tak Tobie ufał 
jak nie zaufałby samemu sobie.

DZAMBUŁ DZABAJEW
poeta kazachski

* •
na Kremlu słońcem niezagasłem! 
serce, oto młode lata!

Stalinie! Płoń
Oto pieśń, oto
Nie ma na całej ziemi człowieka, co hasłem 
Byłby jak Ty, lepszego jutra ludów świata.

Przeł. R. Stiller

PAUL ELUARD
poeta francuski

Tysiąc i tysiąc braci niosło w sobie Marksa 
Tysiąc i tysiąc braci niosło nam Lenina 
Stalin dla nas obecny jest na dzień jutrzejszy 
I Stalin dla nas dzisiaj rozpędza niedolę 
Wiara
Winne

w przyszłość to owoc jego czułej myśli 
grono rozumu bo tak doskonała

niemu źyjemy nie znając jesieniDzięki
Horyzont Stalina codziennie się odradza 
Nie znamy zwątpienia i nawet w głębi mroku 
My życie tworzymy kierujemy przyszłością ■ 
I nie ma dla nas dnia bez dnia jutrzejszego 
Jutrzenki bez południa chłodu bez gorąca.

Przeł. A- Ważyk

JERZY PUTRAMENT
poeta polski

• •
Twoja to dłoń na mapie
z Bugu, przez Wisłę na Szczecin 
kreśliła czerwone-strzały^ -—*•
którymi wolność nadciągnie.
Twój to nam kraj dał najpierw: 
sny niezmącone dzieciom, 
sadom rumieniec dojrzały, 
pociągom zielone ognie.

Elektrownia Ust.Kamienio górska na Irtyszu — jedna z naj­
większych budowli komunizmu.

i ^Pęwnieme maksym»lne8° zysku odkrywcy, realizatora i głosiciela pod- 
kapitalistycznego w drodze wyzysku, i stawowego prawa socjalizmu. Prawa 
ruiny i pauporysowania większości lud- życia j szczęścia milionowych mas — 
_ s j • ... j j -* narodów — ludzkości-

Bolesław Wójcicki
ności danego kraju, w drodze ujarz­
mienia 1 systematycznego ograbiania 
narodów innych krajów, zwłaszcza kra- ■ 
jów zacofanych, wreszcie w drodze 
wojen i militaryzacji gospodarki naro­
dowej wykorzystywanych dla zapcw 
nienia najwyższych zysków".

Od przeszło pól wieku każdy dzień 
każda godzina praktyki imperializmu 
potwierdza absolutną ścisłość stali­
nowskiego uogólnienia.

Zakłamana do cna propaganda ka 
pitalistyczna usiłuje wmówić ludziom 
naiwnym, iż przyczyną obecnego na­
pięcia w stosunkach międzynarodo­
wych jest jakoby istnienie i polityka 
Kraju Zwycięskiego Socjalizmu. Pa­
nowie ci li-czą na krótką pamięć ludzi 
naiwnych - przecież pierwszą rzeź świa­
tową, zwaną pierwszą wojną świato­
wą, rozpętały państwa kapitalistyczne, 
działając zgodnie z podstawowym pra-. 
wem kapitalizmu, tak jak je zdefinio- 1

Konstanty Simonow

ŻOŁNIERZE SŁUCHAJĄ STALINA
(Fragment z «Dni i Nocy»)

WANIN usiadł w kącie i zaczął na- i — Skądże piąty? — powiedział Wa- 
stawiać story odbiornik. Z począt- jnin. — Właśnie szósty i wszystko jest 

ku rozległa się z oddali muzyka, jednak 
po pięciu minutach urwała się. Wa­
nin kręcił regulator odbiornika. Eter 
odpowiedział milczeniem. Potem usły­
szeli urywki bułgarskiej czy słowac­
kiej transmisji, były to bowiem zna­
jome, podobne do rosyjskich, ale jed­
nocześnie niezrozumiałe słowa.

— Tak, nic nie wychodzi — powie­
dział Wanin. — Milczy jak zaklęte.

— Nastaw na Moskwę — powie­
dział Saburow.

Wanin pokręcił regulator. Nastawił 
na przedziałkę z napisem „Moskwa". 
Obaj słuchali.

— Moskwa także milczy — powie­
dział Wanin.

— Nie może być.
— Milczy.
I nagle dal się słyszeć z odbiornika 

donośny głos człowieka, który widocz­
nie był bardzo wzruszony.

*
— Otwieram wspólne posiedzenie 

Moskiewskiej Rady Delegatów i orga­
nizacji partyjnych i państwowych- 
Referat wygłosi towarzysz Stalin.

Może przez dwie minuty słychać 
było nie milknące oklaski.

— Czyżby dzisiaj był szósty 
pada? — zdziwił się Saburow.

— Jak widzisz.
— Diabli wiedzą. Wszystko mi 

dzisiaj poplątało. Od rana zdawało 
się, że piąty,

jak zawsze. Nie opuściliśmy ani je­
dnego roku. W zeszłym roku także nie 
opuściliśmy.

— W zeszłym roku nie słyszałem. 
Leżałem w okopach.

— A ja słyszałem — powiedział 
Wanin. — Wtedy płynęło przecież u 
nas spokojne życie. Baliśmy się wte­
dy o Moskwę. Staliśmy tutaj przy od­
biornikach i słuchaliśmy.

— Tak, wtedy wy o Moskwę, teraz 
ona o nas — powiedział Saburow w 
zamyśleniu i przypomniał sobie pierw­
szą mowę Stalina w czasie wojny — 
tę, którą słyszał ostatniego dnia przed 
swoim wyjazdem na front w swoim 
samotnym pokoju w Moskwie.

— Do was zwracam się, przyjaciele 
Stalin w 
Saburow

moi — powiedział wtedy 
Lipcu głosem, od którego 
drgnął.

Obok zwykłej nieugiętości 
tym głosie jakaś intonacja,

listo-

się 
ml

•) Dzieje się to w roku 1M2,

była w 
o___  ,__ . .. z której

Salftrow wyczuł, że serce mówiącego 
oblewa się krwią.

Było to przemówienie, które wspo­
minał w czasie wojny zawsze w 
chwilach śmiertelnego niebezpieczeń­
stwa. Przypominał sobie zresztą nie 
słowa, nie zdania, lecz głos, którym 
były wypowiedziane, długie pauzy 
między jednym zdaniem a drugim, 
kiedy to słychać było wyraźnie bul­
gotanie wody nalewanej do szklanki. 
I chociaż siedział wtedy sam obok od­
biornika, wydawało mu się, że właś­
nie wtedy, słuchając tego przemówie-

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI
poeta polski

*
• »

Piękne i groźne jest morze, 
gdy pędzi po falach szkwał, 
piękny jest w niebie orzeł 
nad szczytami urwistych skal, 
piękny jest napór i trwanie 
piękny jest lot i polot; 
morze zatrzyma granit, 
orła wyprzedzi samolot, 
my źli wyprzedzą czyny, 
czyny legną opoką...
Chwała imieniu Stalina! 
Pokój światu, pokój...

przez mo- 
się, że wszystko 
schronie. Potem 
słyszeć odkasły- 
może przez to

nia złożył przysięgę, że zrobi wszyst­
ko, co jest w jego mocy. Myślał, że 
chociaż Stalinowi było wtedy ciężko, 
jednak był pewien zwycięstwa. I to 
odpowiadało temu, co przeżywał wte­
dy sam, boć przecież i jemu było cięż­
ko, a jednak również wierzył w zwy­
cięstwo.

Saburow teraz nagle, jakby w ol­
śnieniu, przypomniał sobie do naj­
drobniejszych szczegółów wszystko, co 
przeżył wtedy i czego nie mógł za­
pomnieć nigdy potem.

Tymczasem oklaski trwały. Saburow 
zbliżył się do samego aparatu. W tej 
chwili interesowało go nie tylko to, 
co powie Stalin, ale jak powie. Okla­
ski były tak głośne, że 
ment zdawało mu 
odbywa się tutaj, w 
w głośniku dało się 
wanie i powolny i
szczególnie wyraźny głos Stalina:

— Towarzysze...
Stalin mówił o przebiegu wojny, o 

przyczynach naszych niepowodzeń, o 
liczbie niemieckich dywizji rzuconych 
na nas. Saburow jednak w tej chwili 
wciąż jeszcze nie wmyślał się w sens 
słów, lecz słuchał intonacji głosu. Za­
pragnął nagle wiedzieć, co przeżywa 
w tej chwili Stalin, w jakim jest na­
stroju, jaki jest teraz w ogóle, jak 
wygląda- Szukał w glosie intonacji 
znanej mu z przemówienia, które sły­
szał w Lipcu 1941 r. Intonacja jednak 
była inna. Stalin mówił wolniej niż 
wtedy, bardziej niskim, spokojnym 
głosem.

Przed końcem przemówienia, kiedy 
Saburow już się wewnętrznie uspo­
koił, kiedy poczuł, że zarówno to, co 
Stalin mówi, jak i głos- którym mówi 
— że to wszystko, cłftć niezupełnie 
zrozumiał dlaczego, napawa jego, Sa- 
burowa1, jakimś szczególnym, nie­
zwykłym spokojem — usłyszał wyjat-

Ikowo wyraźnie jedno z ostatnich 
zdań.

— Zadanie nasze polega właśnie na 
tym, aby zniszczyć armię hitlerowską 
i jej przywódców — powiedział Stalin 
powoli, nie akcentując słów, po czym 
nastąpiła długa pauza, przerywana o« 
klaskami.

Wanin i Saburow siedzieli długo w 
milczeniu przed głośnikiem.’

To, co Saburow usłyszał, wydawało 
mu się czymś niezwykle ważnym, 
Wyobraził sobie, że głos ten roz­
brzmiewa nie teraz, kiedy ucichł bój, 
lecz te słychać go było godzinę te­
mu, kiedy wraz z Maslennikowem 
porwał ich ogłuszający, piekielny 
ogień walki. I kiedy pomyślał o tym, 
spokojny głos, który rozbrzmiewał z 
głośnika, wydał mu się jakiś nie­
zwykle dziwny. Ten, kto przema^ 
wiał, wiedział przecież o wszystkim, 
co się tutaj dzieje, a jednak głos je­
go był spokojny, tak bardzo spokoj­
ny. I jeżeli np. no, Saburow czy Ma- 
sienników, czy Wanin mówili nagle w 
najcięższej chwili: „To nic, wybrnie­
my", to mówili przecież o batalionie 
i ostatecznie odpowiadali za te słowa 
tylko na przestrzeni 500 metrów kwa­
dratowych, ryzykując życiem kilkuset 
ludzi. A on mówił o przysżłym zwy­
cięstwie, myśląc o milionach kilome­
trów kwadratowych i o życiu milio­
nów ludzi, mówił ze spokojem i pew­
nością, jak człowiek, który nie wąt­
pił o tym ani przez chwilę. 1

—Rzeczywiście, ostatecznie przecież 
zwyciężymy ich — Saburow wypo­
wiedział te słowa nieoczekiwanie dla 
samego siebie głośno, a zau.ważywszy, 
że Wanin usłyszał i patrzy ria nie­
go, powtórzył:

— Prawda, Wanin? Prawda?
<— Prawda — powiedział Wanin, 

Przełożyła Barbara Bafałowska.



„Twórczość nasza winna odpowiadać naszej woli pokoju"

Apul 103 pisarzy - uczestników Kongresu Pokoju
WIEDEŃ (PAP). Na posiedzeniu Kongresu Narodów w Obronie Pokoju 

17 bm. słynny poeta chilijski Pablo Neruda odczytał w imieniu 103 pisa­
rzy, uczestniczących w Kongresie, następujące oświadczenie:

„My, zebrani w Wiedniu na Kon­
gresie Narodów w Obronie Pokoju pi 
sarze z: Albanii, Anglii, Argentyny, 
Australii, Austrii, Belgii, Boliwii, Bra­
zylii, Bułgarii, Burmy, Chile, Chin, 
Czechosłowacji. Egiptu, Ekwadoru, Fi 
lipin, Finlandii, Francji, Grecji, Haiti, 
Hiszpanii, Holandii, Indii, Iraku, Izra 
ela, Jamajki, Korei, Kuby. Meksyku, 
Mongolii, Niemiec, Polski, Rumunii, 
San Domingo, Szwecji, Szwajcarii, 
Syjamu, UrugSKaju, Węgier, Włoch, 
Wenezueli, i j^wiązku Radzieckiego, 
OŚWIADCZAMY:

My, którzy wierzymy w potęgę pi 
sanego słowa, zgodnie z naszym po­
wołaniem postanowiliśmy, że twór­
czość nasza winna odpowiadać na­
szej woli pokoju.

Oświadczamy, że w naszych dzie 
łach zwalczać będziemy wojnę. 
Każdy sam zadecyduje, iak i w jaki 
sposób będzie to czynić. Ale pomimo 
wszelkich różnic religijnych, filozo 
ficznych, politycznych i literackich 
zgodni jesteśmy co do tego, że w na 
szych dziełach powinniśmy na każ­
dym polu — również na polu litera­
tury — piętnować przygotowywaną 
obecnie wojnę, że powinniśmy prze­
mawiać w imieniu tych wszystkich, 
którzy cierpią wskutek wojny, że po 
winniśmy wskazywać drogi wiodące 
do pokoju i umacniać naszą wiarę w 
człowieka.

Wierzymy z całego serca, że apel 
ten spotka 6ię z oddźwiękiem wśród 
innych pisarzy ną całym świecie",

W imieniu 103 pisarzy uczestniczą­
cych w Kongresie oświadczenie pod­
pisali: Jorge Amado, Mulk Radź 
Anand, Louis Aragon, Konstanty Fe- 
din, Jarosław Iwaszkiewicz, Jezus La­
ra, Artur Lundkuist, Mao Tung, Pa­
blo Neruda, Jean Paul Sartre, Anna 
Seghers, Elza Triolet i Jorga Za- 
lamea.

Następnie w Imieniu pisarzy, 
uczestniczących w Kongresie Naro­
dów w Obronie Pokoju, pisarz H- 
Piohette (Francja) zgłosił następują 
ce wnioski:

■i . Stworzyć krajowe grupy inicjaty- 
A wy dla rozpatrzenia możliwości 
zorganizowania międzynarodowych 
spotkań pisarzy;

2 omówić możliwośei wyjazdów, któ 
re mogłyby sprzyjać powstaniu 

dzieł służących sprawie pokoju;

3 ułatwiać kontakty pisarzy, które 
sprzyjałyby ustanowieniu zrozumie 

nia wzajemnego między narodami;

4 przyczyniać się w miarę naszych 
możliwości do wymiany i rozpow­

szechniania dzieł służących sprawie 
pokoju, zwłaszcza zaś artykułów, <‘ó 
re mogą być publikowane w prasie 
różnych krajów.

jicek wntonsfig

Sesja burzliwych dyskusji i znamiennych uchwał
W NAJBLIŻSZYCH dniach nastą 

pi przerwa w obradach VII 
sesji Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 
Skorzystajmy z tej przerwy i spróbuj­
my podsumować wyniki pierwszej po­
łowy tegorocznej sesji Zgromadzenia 
ONZ.

Gdybyśmy chcieli znaleźć jakieś je­
dno słowo, jedno pojęcie, wokół któ­
rego koncentrowały się debaty na 
Zgrdlwadzeniu, wydaje się, że powin­
ni bylibyśmy wymienić słowo „pokój" 
i „niepodległość", pojęcie „walka o 
niepodległość narodów", równoznaczne 
w szerokim zakresie z walką o pokój. 
Ten właśnie problem skupił na sobie 
uwagę delegatów, doprowadził do naj­
bardziej burzliwych dyskusji i do naj­
bardziej znamiennych uchwał.

Jeńcy koreańscy
Zacznijmy nasz krótki z koniecz­

ności priegląd od zagadnienia, które­
mu poświęcono najwięcej czasu na 
Zgromadzeniu — zagadnienia agresji 
amerykańskiej w Korei. Pozornie dy­
skusja nad tym punktem porządku 
dziennego dotyczyła wyłącznie pozor­
nie prawnego zagadnienia repatriacji 
jeńców koreańskich i chińskich. W;a- 
domo bowiem, że rokowania rozejmo- 
we w Korei rozbiły się właśnie o tę 
sprawę. Strona amerykańska uporczy­
wie obstawała przy zasadzie „dobro­
wolnej" repatriacji, która jednak w 
istocie rzeczy była parawanem, zakry­
wającym haniebne praktyki amery­
kańskich agresorów, zmierzających do 
zatrzymania przemocą jeńców koreań­
skich i chińskich.

W czasie posiedzeń Komisji Poli­
tycznej i plenum Zgromadzenia dele­
gacje ZSRR, Polski i innych krajów 
obozu pokoju, a przede wszystkim mi­
nistrowie Wyszyński i Skrzeszewski 
wykazali obłudę amerykańskiego „hu­
manitaryzmu", udowodnili że sprawa 
jeńców je6t dla agresorów amerykań­
skich jedynie pretekstem dla konty­
nuowania wojny w Korei. Zdemasko­
wali oni rzeczywiste 
miary imperialistów 
Wschodzie, domagali 
stowego przerwania 
nych w Korei.

Okazało się, że chodzi o zakończe­
nie wojny w Korei. Chodzi o prawo 
narodu koreańskiego, do niepodległoś­
ci, . do ułożenia sobie życia według 
własnego uznania, bez ingerencji ame­
rykańskich napastników. Delegacji a- 
merykańskiej udało się wprawdzie — 
z pomocą delegacji Indii — przefor­
sować rezolucję, która umożliwia nie 
zakończenie wojny w Korei, lecz roz­
szerzenie wojny na Dalekim Wscho­
dzie ,przy czym pretekstem do tej re­
zolucji była w dalszym ciągu sprawa 
jeńców. Ale o tym, jakie są prawdzi­
we nastroje tych jeńców, i o jakiej 
„dobrowolności" może być mowa w 
amerykańskich obozach jenieckich, 
świat cały mógł się przekonać w tych 
dniach, gdy na wyspie koreańskiej 
Pongam strażnicy amerykańscy zaata­
kowali bezbronnych jeńców i zamor­
dowali 84 spośród nich, a przeszło 120 
ranili.

Za co? Za śpiewanie „zakazanych" 
pieśni, czyli pieśni o niepodległości i

ludobójcze za- 
na Dalekim 

się natychmia- 
działań wojen-

T

HITLEROWCY W FIOLETACHri i

Niedawno pisaliśmy o prowokacyj­
nej polakożerczej książce, zatytułowa­
nej „Tragoedie Schlesiens 1945/46 in 
Dokumenten". Książka ta wydaną zo­
stała przez podległe episkopatowi nie­
mieckiemu wydawnictwo „Christ Un- 
terwegs", a ocenzurowana i opatrzo­
na „Aprobatur" przez arcybiskupa 
monachijskiego, wyniesionego ostatnio 
przez Piusa XII do godności kardy­
nała. i

Wśród niesłychanej Ilości cynicz­
nych fałszów, oszczerstw i mistyfika­
cji, przetykanych antypolskimi wypo­
wiedziami Piusa XII, a przepojonych 
najczystszym duchem hitlerowskiego 
imperializmu, zajmiemy się tu jednym 
tylko fałszem autorów i wydawców 
„Tragedii Śląska". Obłudnym twier­
dzeniem. jakoby episkopat niemiecki 
przeciwstawiał 
tyce zagłady i 
w ogólności.

KO DZIELNI PROFESOROWIE 1 
URZĘDNICY ADMINISTRACYJNI, A CI 
PRZYZWYCZAILI SIĘ DO POSŁU­
SZEŃSTWA NUNCJUSZOWI..." 
Doprawdy. Żaden prałat rzymski, 

cytowany w wymienionym dokumen­
cie nie doczeka! się w oficjalnym hi­
tlerowskim dokumencie, wydanym, 
gdy hitleryzm był u szczytu potęgi, 
tylu komplementów, co dzisiejszy 
Pius XII.

się hitlerowskiej poli- 
hitlerowskiej ideologii

¥
stwierdzić, wystarcząBy ów fałsz 

dwa dokumenty. Jednym z nich jest 
dzieło arcybiskupa Freiburga, Konra­
da Groebera, wydane w Rzeszy hitle­
rowskiej w roku 1937, a zatytułowane 
„Podręcznik religijny problemów 
współczesności" („Handbuch der reli- 
giósen Gegenwartsfragen“). Drugim 
dokumentem jest dzieło zatytułowane 
„Manner um den Papst" („Ludzie z 
otoczenia papieża"), wydane w 150 ty­
siącach egzemplarzy przezwydział 
szkoleniowy NSDAP, nakładem „Zen- 
tralvertrag der 
Nachf. G- m. b.

Zaczniemy od 
Ctwa NSDAP,

¥
Gdy hitleryzm doszedł w Niemczech 

do władzy wraz ze swoim programem 
zagłady „słabszych narodów", ze swo­
im „Herrenvolkiem“, ze swoją całą 
obłąkaną ideologią rasy panów — dzi­
siejszy Pius XII, będący jeszcze wów­
czas nuncjuszem w Berlinie, wygłosił 
przemówienie do katolików niemiec­
kich, w którym m. in. stwierdzi) (cy­
tujemy wg „Papież a Polska", ks. dr 
Pacuszki, str. 12):

„Katolicy winni uważać za nakaz De­
kalogu (Dekalog — to dziesięć przyka­
zań boskich — przyp. Red.), poświęce­
nie się służbie dla narodu 1 dla pań­
stwa. Władza publiczna opiera się na 
samym Bogu. Jednak wlaaza spoczywa 
w rękach tych, którzy są depozytariu­
szami odpowiedzialności w stosunku do 
narodu.

Ci, którzy wyrażają odmienne poglą­
dy lilozoflczne (chodzi o teoretyków hi­
tleryzmu — dop. Red.), powinni nam 
katolikom być wdzięczni za to popar­
cie, które w ten sposób dajemy pań­
stwu. To katolickie ujęcie władzy słu­
ży nie tylko samej sprawie publicznej, 
ale i ' .........
dop

samej władzy", (tzn Hitlerowi 
red.).

NSDAP. Franz Eher 
H. Berlin" rok 1938. 
oficjalnego wydawni- 

przeznaczonogo dla 
trzonu kierowniczego hitlerowskiej 
bandy.

¥
Książka „Manner um den Papst" 

powstała w okresie, gdy hitlerowska 
Rzesza znajdowała się u szczytu swej 
potęgi, gdy obozy koncentracyjne w 
Niemczech były przepełnione, gdy |uż 
nastąpiła aneksja Austrii Autor książ­
ki, który jak stwierdzają źródła kato­
lickie („Papież a Polska" ks. dr Cze­
sław Pacuszko str. 7) musial być bli­
skim współpracownikiem Goebbelsa i 
miał dostęp do archiwum Ribbentro- 
pa, dość bezceremonialnie określa roz­
maitych ludzi z otoczenia Piusa XI.

Oto co czytamy o działalności ów­
czesnego prałata Pacelli‘ego, a dziś 
Piusa XII, w wydawnictwie oficjal­
nym NSDAP:

„...W iecle 1917 roku przybył Fa­
celii do Berlina i do cesarskiej kwate­
ry głównej, aby lam dokonać papieskie­
go usiłowania pośrednictwa pokoju. 
(Jak wiadomo chodziło tu o zmontowa­
nie wspólnego frontu państw kapitali­
stycznych przeciw powstającemu na gru 
gach caratu Związku Radzieckiemu — 
dop. red.) ... Pacelli wykorzystał swoje 
•tosunki z Niemcami po to, aby w ro­
ku 1925 zawrzeć wysoce korzystny kon­
kordat z Bawarią, a w roku 1929 kon­
kordat z Prusami. Byio to wstępem do 
przygotowania konkordatu z Rzeszą 
(autor jak wynika z dalszych wywodów 
miał na myśli oczywiście Rzeszę hitle­
rowską — dop. red.). W tym czasie 
TEN NADZWYCZAJ ROZTROPNY 1 
ZDOLNY MĄ7 STAŁ SIĘ PANEM NIE­
MIECKIEGO EPISKOPATU. PRZYCZY­
NIŁ SIĘ TAKŻE DO TEGO, ZE NA 
BISKUPÓW BYLI MIANOWANI TYL-

SERIA: KLASYCY POLSCY 
Franciszek Salezy Jezierski 

WYBÓR PISM 
opracował 

Zdzisław Skwarczyński 
wstępem poprzedził 

Jerzy Ziomek 
str. 351

♦

Jan Kochanowski 
DZIEŁA POLSKIE 

t. I/II 
opracował 

Julian Krzyżanowski 
str. t. I 369, t II 431 w opr. płóc. 
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państwowy instytut 
WYDAWNICZY

wzmiankowany już „Podręcznik reli­
gijny problemów współczesności"

Podręcznik ów jest jedną wielką po­
chwałą dla reżimu hitlerowskiego, pa­
nującego w Niemczech.

Jak daleko — za dobrotliwą apro­
batą kardynała Pacelli‘ego — episko- 
pat niemiecki zaszedł 'w schlebianiu, 
popieraniu, w reklamowaniu hitleryz­
mu, niech świadczą drobne fragmenty 
z dzieła biskupa Groebera. które za­
cytujemy.

Więc w rozdziale „Wychowanie" na 
str. 164 czytamy:

„Nasz okres (okres hitlerowski — dop. 
Red.) słusznie zmierza do przezwycię­
żenia bezkrwlstej, wynaturzonej roz­
wiązłej ideologii liberalizmu i marksiz­
mu. Kościół odnosi się pozytywnie do 
wysiłków zdrowej pielęgnacji dziedzi­
ctwa i rasy. Jeszcze bardziej ulż dotąd 
kościół czyni życie w jego naturalnym 
uporządkowaniu przedmiotem swoich 
usiłowań. A więc wychowanie mlodzień 
ca na silnego człowieka i dziewczyny 
na kobietę, pełną macierzyństwa 1 WY­
CHOWANIE NA NIEMIECKIEGO CZŁO 
WIEKA Z JEGO 
WŁAŚCIWOŚCIAMI 
WOJOWNICZOŚCI,

„Ci, 
giądy 
likom 
które

¥
którzy wyrażają odmienne po- 
filozoficzne, powinni nam kato- 
być wdzięczni za to poparcie, 

w ten sposób dajemy państwu"
—- tak wołał pod adresem hitlerow­
ców, pod adresem ich obłąkanej ideo­
logii, pod adresem ich koncepcji poli­
tycznych, co świat miały upurzać we 
krwi — ówczesny nuncjusz apostolski 
w Berlinie, dzisiejszy 
zaś, jak stwierdza to 
NSDAP, wysunął on 
dzielnych profesorów i 
min-istracji, którzy przyzwyczaili się 
być mu posłuszni, wzięli się więc owi 
dzielni biskupi do dzieła i napisali

Pius XII. Że 
wydawnictwo 
na biskupów 

urzędników ad-

PODSTAWOWYMI 
BOHATERSTWA, 

ODDANIA DLA 
HONORU, A PRZEDE WSZYSTKIM 
GOTOWOŚCI OFIARNEJ AKCJI DLA 
WSPÓLNOTY. TOTEŻ KOSCIOL STA­
JE PRZYJAŹNIE W SŁUŻBIE NARO­
DOWO - POLITYCZNEGO WYCHOWA­
NIA."
W rozdziale „Człowieczeństwo" czy­

tamy:
„Człowieczeństwo llberallstyczne prze­

kształciło się ,w... unikający wszelkich 
heroicznych ideałćw sentymentalizm. 
Narodowy socjalizm słusznie zaatako­
wał tego rodzaju pojęcie człowieczeń­
stwa, ponieważ akcentowało ono pra­
wo do życlą Jednostki ze szkodą dla 
prawa do, życia spólnoty, ponieważ 
ROZSZERZAŁO OPIEKĘ NAD CHORY­
MI 1 SŁABYMI A2 DO ROZMIARÓW 
ZBYT WIELKIEGO OBCIĄŻENIA CA­
ŁEGO SPOŁECZEŃSTWA..."
W rozdziale „Rasa" str. 

czytamy:
„Ustawodawstwo rasowe 

obecnej posiada swój sens 
ojczyste właściwości rasowe . . 
kultura winny być kultywowane 1 chro 
nione od wynaturzenia. Jeśli jakiś na­
ród pragnie utrzymać swe właściwości, 
to zdrowi dziedzicznie synowie i córki 
rodzin rasy ojczystej winni pobierać 
się w taklchże rodzinach i unikać mał­
żeństw z obcymi rasowo. MOŻEMY 
TYLKO DODAĆ, ZE CHRZEŚCIJAŃ­
STWO WITA NAUKOWO UZASADNIO-

536 i 537

w chwili 
w tym, że 
i ojczysta

NE BADANIA KASY I KULTYWACJĘ 
RASY..."

wolności Korei. Walka o niepodleg­
łość Korei trwa. Trwa na froncie 1 
trwa w obozach jenieckich. 1 żad­
ne obłudne rezolucje, uchwalone przez 
kapitalistyczną większość ONZ nie 
przesłonią tego faktu.

Maszynka się zacina
W sprawie Korei Departament 

Stanu przeprowadził rezolucję, pożą­
daną z punktu widzenia interesów mi­
liarderów amerykańskich, wzbogaca­
jących się na wojnie koreańskiej. Nie 
zawsze jednak podczas tegorocznej 
sesji Zgromadzenia ONZ delegacji a- 
merykańskiej udawało się odnosić na­
wet ' tego rodzaju „sukcesy". Częste 
były wypadki, gdy delegaci Stanów 
Zjednoczonych i innych państw im­
perialistycznych pozostawali w mniej­
szości.

Autor tego artykułu obecny był na 
końcowych posiedzeniach III Zgroma­
dzenia ONZ w maju 1949 r. w No­
wym Jorku. Na porządku dziennym 
znajdowała się wówczas sprawa przy­
szłości byłych kolonii włoskich. Ukar- 
towany za kulisami plan podziału 
tych kolonu, tzw. „plan Bevin—Sfo­
rza", cieszący się poparciem USA, zo­
stał wtedy odrzucony większością gło­
sów. Była to bodaj pierwsza porażka 
państw imperialistycznych na forum 

jONZ Przeciwstawiły się im państwa 
obozu pokoju, .szereg państw azjatyc­
kich i arabskich oraz niektóre pań­
stwa Ameryki łacińskiej.

Od tego czasu sytuacja zmieniła się 
o tyle, że coraz częściej zacina się 
„maszynka do głosowania" Departa­
mentu Stanu i coraz trudniej jest dziś 
obozowi imperialistycznemu przepro­
wadzać przez Zgromadzenie ONZ swe 
sprzeczne z interesami narodów pla­
ny. Świadczy to o pogłębiających się 
sprzecznościach wśród państw kapita­
listycznych. I świadczy to o wzrasta­
jącym nacisku narodów na rządy, 
które liczyć się muszą z opinią pu­
bliczną i nie mogą tak łatwo podda­
wać się dyktatowi amerykańskiemu.

¥
Zacytowaliśmy parę zaledwie frag­

mentów z dzieła arcybiskupa dr Kon­
rada Groebera, z dzieła, gdzie na kar­
cie tytułowej widnieje napis: „Mil 
Empfehlung des deutschen Gesamt- 
episkopates" („Zalecone przez gre­
mium episkopatu niemieckiego"), a 
którego autor był najbliższym współ­
pracownikiem kard. Pacelli‘ego przy 
zawieraniu konkordatu z hitlerowską 
Rzeszą.

Dzieło to, które w sformułowaniach 
swoich jest niczym innym, jak kato­
licko - episkopalną wersją „Mein 
Kampf", świadczy niezbicie ff trzech 
rzeczach.

Po pierwsze: świadczy, pod. jakim 
kątem politycznego, myślenia wybierał 
i przyczyniał się do mianowania na 
biskupów rozmaitych „dzielnych pro­
fesorów i urzędników administracyj­
nych" ówczesny nuncjusz papieski w 
Berlinie „nadzwyczaj roztropny i 
zdolny mąż" — jak działacze. NSDAP 
nazywali ówczesnego kardynała Pa- 
celli‘ego, dziś Piusa XII-

Po drugie: świadczy, iż episkopat 
niemiecki popierając w całej rozciąg­
łości ideologię hitlerowską, jest 
współodpowiedzialny za miliony za­
mordowanych w Dachau, w Oświęci­
miu, w Treblince, Grossrosen, Bel- 
sen, w setkach innych obozów śmier­
ci, rozsianych po Polsće i Niemczech, 
gdzie nie obowiązywał „liberalno-mark 
sistowski sentymentalizm w stosunku 
do życia .ludzkiego". Świadczy, iż epi­
skopat niemiecki na równi z władca­
mi III Rzeszy odpowiedzialny jest za 
miliony zabitych, za ruiny miast, za 
gruzy, które jeszcze porastają tra­
wą.

Po trzecie: świadczy, iż hitlerowcy 
w biskupich fioletach równie jak ich 
wysoki protektor i opiekun do dziś 
niczego się nie nauczyli, o czym mó­
wią dowodnie „Tragoedie 
a także umieszczone tam 
Piusa XII.

Schlesiens", 
wypowiedzi

Jacek Wołowski

Z TEATRÓW STOŁECZNYCH

»Poctąg pancerny« W. Iwanowa
(Państwowy Teatr Polsici)

„Pociąg pancerny" Wsiewołoda Iwa­
nowa, wystawiony po raz pierwszy 
w Moskwie w X Rocznicę Rewolu­
cji Październikowej, należy do dzieł 
klasyki radzieckiej. Jest 
epickiego rozmachu kronika 
ma tyczna, ilustrująca nader 
ny fragment wojny domowej 
okres, w którym 
młodego Państwa Radzieckiego to­
czyły na froncie dalekowschod­
nim bój na śmierć i życie z 
kontrrewolucyjną armią Kołczaka, 
intensywnie wspieranego przez woj­
ska interwentów amerykańskich, ja­
pońskich, angielskich. Armia Czer­
wona w nader krótkim czasie nie 
tylko rozgromiła białogwardyjskiego 
admirała, ale też zdołała szybko prze­
pędzić imperialistycznych najeźdźców. 
Mogła dokonać tak wspaniałego czy­
nu zbrojnego właśnie dlatego, iż by­
ła armią prawdziwie ludową i że po­
parł ją potężny ruch partyzancki.

Ruch ten, inspirowany i kierowany 
przez partię bolszewicką, powstawał 
na zapleczu „białych" Szerzył 6ię z 
kolosalną siłą na wielkich przestrze­
niach Syberii, od Uralu aż po Ocean 
Spokojny.

Wojna domowa tak jak j Rewolu­
cja stała się przebogatym tworzywem 
dla pisarzy radzieckich. Wsiewołod 
Iwanow, przedstawiając z przebiegu 
wojny domowej fragment dotyczący 
działań na Dalekim Wschodzie, kon­
centruje się w „Pociągu pancernym** 
specjalnie na jednej, ale zasadniczej

to pełna 
dra- 

istot- 

siły zbrojne

sprawie. Sprawą tą jest przemiana 
rosyjskich chłopów i rybaków sybe­
ryjskich, poczciwych ale pogrążonych 
po uszy w swych troskach gospo­
darskich chłopów, w świadomych bo­
jowników socjalizmu. Bez tej prze­
miany nie byłaby zapewne możliwa 
tak mocna więź, jaka się wytworzyła 
pomiędzy robotnikami a chłopami, ani 
tak wydatna i wspaniała w swej o- 
fiarności i prostocie heroiczna pomoc, 
jakiej lud syberyjski udzielił Armii 
Czerwonej.

Główna postać „Pociągu pancerne- 
go“ to prosty chłop Nikita Wierszy- 
nin, człowiek słynny na całą okolicę 
ze zdrowego rozsądku, dobrych oby­
czajów, uczynności, prawego charak­
teru. Właśnie dla tych walorów, wła 
śnie dlatego, że jest wielkoduszny, 
najłatwiej mu przyjdzie pojąć śmier­
telne niebezpieczeństwo, zagrażające 
narodowi ze strony kontrrewolucjo­
nistów i wojsk interwencyjnych. On 
też szybciej i głębiej, aniżeli jefp są- 
sied-zi zrozumie rolę Partii i dążenia 
działacza robotniczego, Pieklewano- 
wa, kierownika sztabu rewolucyjne­
go w mieście. Gdy Wierszynin dowie 
się, że interwenci japońscy spalili je­
go wieś rodzinną, że w płomieniach 
zginęli jego dwaj synkowie, nic go 
już nie zdoła powstrzymać. Włącza 
się w wir walki, organizuje wielką 
chłopską armię partyzancką, staje się 
jej wodzem i wychowawcą. Armia ta 
wkrótce osiąga sławę nieustraszonej; 
zdobywa niemal gołymi rękami głów-

były one zupełnie

sesji sunęła spra- 
rasowych w Unii

nego dysponowania swymi bogactw*, 
mi narodowymi. Rezolucja, potwier­
dzająca to prawo, została uchwalona 
przy jednym głosie sprzeciwu. Nie 
trudno się domyślić, ze tym jedynym 
sprzeciwiającym się by{ delegat ame­
rykański... 1 tak samo, pomimo sprze­
ciwu USA i jeszcze kilku państw ko­
lom Zatorskich, 
przez 
dzenia 
przez 
prawa 
mostanowienia i niepodległości,

Nierozłącznie związane
Wśród punktów porządku dzienne, 

go, przełożonych na drugą część VII 
sesji Zgromadzenia ONZ, znajduje się 
m. in. rezolucja zgłoszona przez de. 
iegację polską w sprawie zapobieże. 
nia groźbie nowej wojny światowej I 
utrwalenia pokoju i przyjaznych sto­
sunków między narodami. Rezolucję 
tę zgłosił w imieniu delegacji polskiej 
min. Skrzeszewski na jednym z 
pierwszych posiedzeń Zgromadzenia, 
Rezolucja ta spotkała się z gorącym 
poparciem delegacji ZSRR oraz pozo, 
stałych przedstawicieli obozu pokoju, 
Amerykanie postarali się jednak o to, 
by rezolucja ta znalazła się na ostat- 

1 nim miejscu porządku dziennego Ko- 
- misji Politycznej, mimo że zgłoszona 
była w pierwszej kolejności.

Dlaczego? Dlatego, że rezolucja poi- 
ska mówi o zakończeniu działań wo> 
jennych w Korei i o redukcji zbrojeń 
5 wielkich mocarstw; o zakazie broni 
atomowej i bakteriologicznej; o zwo. 
laniu międzynarodowej konferencji 
rozbrojeniowej i o Pakcie Pokoju 5 
wielkich mocarstw. A delegacja ame­
rykańska, wykonując wolę bankierów 
i przemysłowców, którzy ją wyznaczy, 
li, nie chce słyszeć o tych wszystkich 
wnioskach, zmierzających do utrwalę, 
nia pokoju. Delegacja amerykańska, 
występująca przeciw niepodległości 
narodów i dążąca do hegemonii świa. 
towej Stanów Zjednoczonych, wystę. 
puje jednocześnie przeciw wszelkim 
wnioskom

Sprawa 
koju są 
Kongresie 
ju delegat polski, Jarosław Iwaszkie- 
wicz słusznie mówił: „Jednym z naj­
ważniejszych warunków zachowania 
i utrwalenia pokoju jest zachowanie 
i utrwalenie niepodległości wszystkich 
narodów".

Narody świata z takim napięciem 
przysłuchują się obradom Kongresu 

I Wiedeńskiego, bo widzą w Świato­
wym Ruchu Obrońców Pokoju siłę, 
zdolną do zagrodzenia drogi wojnie i 
do uchronienia ich niepodległości, a 
także do przywrócenia ONZ jej wta- 
ściwej ro^ G. J.

głosów u- 
potępiają- 
s losowaną 
Unii Połu-

Zgro- 
Tuni- 
okazj)

uchwalona została 
Komisję Powierniczą Zgroma- 
poprawka polska (zgłoszona 
amb. Winiewicza) w sprawia 
narodów kolonialnych do sa<

pokojowym. 
niepodległości i sprawa po 
bowiem nierozłączne. Na 
Narodów w Obronie Poko-

0 niepodległość Afryki
Największą liczbę porażek blok mo­

carstw imperialistycznych poniósł na 
tegorocznej sesji ONZ. gdy w grę 
wchodziły sprawy niepodległości na­
rodów afrykańskich. Od Maroka i Tu­
nisu na północy fdo Unii Południowo- 
Afrykańskiej na południu wre na 
Czarnym Lądzie walka o wolność 1 
niepodległość. Walka ta znalazła od­
dźwięk w szeregu punktów porządku 
dziennego Zgromadzenia i za każdym 
razem, gdy mocarstwa imperialistycz­
ne próbowały przeforsować swe kolo- 
nizatorskie plany, 
odosobnione.

Już na początku 
wa prześladowań
Południowo-Afrykańskiej. Faszystow­
ski delegat rządu tego państwa próbo­
wał coś bąkać o „obronie cywilizacji", 
delegaci USA i Anglii usiłąwali go 
popierać, lecz większością 
chwalona została rezolucja, 
ca dyskryminację rasową, 
przez faszystów Malana w 
dniowo - Afrykańskiej.

Obecnie Komisja Polityczna 
madzenia obraduje nad sprawą 
su i Maroka. Warto przy tej 
wspomnieć, że jeszcze w ubiegłym 
roku posłuszna państwom kolonial­
nym większość Zgromadzenia utrąciła 
wniosek domagający się wpisania 
tych spraw na porządek dzienny, w 
naiwnym mniemaniu, że uda się u- 
kryć przed opinią świata terror fran­
cuski w tych krajach. W bieżącym 
roku ta strusia polityka poniosła fia­
sko. Zagadnienie niepodległości Maro­
ka i Tunisu stanęło na Zgromadzeniu 
w całej rozciągłości. Delegacja polska 
— przemawiał dwukrotnie wicemin. 
Naszkowski — poparła w pełni wal­
kę narodowo-wyzwoleńczą Maroka i 
Tunisu-

Stany Zjednoczone poniosły również 
sromotną porażkę w głosowaniu w 
sprawie prawa narodów do swobod-

Lista nagrodzonych
w 49 konkuisie dodatku iluslr.

Rozwiązanie: 1. A. Makarenko — 
„Poemat Pedagogiczny", 2. M. Gor­
ki — „Matka", 3. A. Winogradów — 
„Trzy Barwy Czasu", 4. W. Ażajew 
— „Daleko od Moskwy**, 5. A Bek— 
„Szosa Wołokołamska".

20 nagród książkowych drogą loso­
wania 
W-wa
W-wa, 
W-wa
W-wa. Dzika 2, A. Szczepaniak W-wa 
Górczewska 45, A. Komuda W-wa 
Powązkowska 44, M. Gołębiewski 
W-wa Krasińskiego 2-6, T. Wożniak 
W-wa Prądzyńskiego 23, T. Spruch 
W-wa Reja 3/5, H. Miorzewska W-wa 
Mokotowska 69/71, E. Omelianuk Bia 
łyistok, Bema 25, M Małczek Radom 
Leśna 8, W. Urban Lublin Łęczyńska 
10, J. Matejko Łuków, Cieszkowizna 
9, W. Swierczyński Częstochowa Bar­
bary 61 M. Kenia Łódź, 1-go Maja 
41, A. Bednatek Szczecin Światowida 
2, K. Korsak Olsztyn Sienkiewicza 2, 
J. Mioduszewski Białystok Waryńskis 
go 8, A. Mika Radom Zakowice 180.

Nagrody wysyłamy pocztą.

otrzymali: B. Trepkowska
Tarchomińska T. Terasiak 
Motycka 19, H. Manugiewicz 

Wspólna 61, J. Miedzianowska

ny bastion kontrrewolucji na Dale- < 
kim Wschodzie, białogwardyjski po­
ciąg pancerny kpt. Nieziełasowa, i 
pociągiem tym wjeżdża do miasta, o- ; 
garniętego powstaniem robotniczym. ' 
Przybywa z upragnioną pomocą.

Tak oto oddział partyzancki Wier- 
szynina urzeczywistnia sojusz robot­
niczo-chłopski.

Wierszynin z „Pociągu pancernego" 
to wspaniale ukazana postać ludowe­
go bohatera. Iwanow przybliżył ze 
specjalną sugestyw-nością tę postać 
do widza, ale jest w tej sztuce mnó­
stwo innych świetnie narysowanych 
postaci. Taki np. Waśka Okorok — 
„sekretarz sztabu" Wierszynina, uro­
dzony agitato-r socjalistyczny — ileż 
wspaniałego junactwa ma w sobie 
ten człowiek, ile prawdy życiowej! 
Albo marynarz Znobow, łącznik Par­
tii z partyzantami. Mistrzostwo Iwa­
nowa w budowaniu postaci scenicz­
nych ujawnia zwłaszcza postać Chiń­
czyka Sin Bin-u, nakreślona kilkoma 
liniami zaledwie, a pełna plastyki i 
głębi. Chińczyk ten nie zna mowy ro­
syjskiej, potrafi jednak zrozumieć o 
co walczą partyzanci rosyjscy. Toteż 
gdy nadarza się sposobność potwier­
dzenia czynem solidarności z nimi, 
nie zawaha si,ę ani na chwilę. Prag­
nąc zatarasować drogę pędzącemu 
pociągowi pancernemu rzuca się na 
szyny wprost pod lokomotywę... A 
czyni to z taką prostotą, jak gdyby 
w tym bohaterskim czynie nie było 
nic osobliwego.

W całej epopei Iwanowa, przepojo­
nej na wskroś atmosferą romantyzmu 
socjalistycznego, scena ta należy do 
najbardziej wstrząsających. A czyż 
mogłaby stać się dla widowni wia­
rygodna. gdyby autor nie zbudował 
postaci wiarygodnie i gdyby nie od-I 
tworzył owej atmosfery prawdziwie? I

Oczywiście, byłaby to postać nie do 
przyjęcia.

Nie szczędził też Iwanow swego 
pióra postaciom z obozu wrogiego. 
Trzeba było nielada zdolności obser- 
watorsfcch i nielada znawstwa duszy 
ludzkiej, aby odtworzyć tak zawiły
psychicznie typ bezideowca i nihili- j ™Berazvn?n
sty, jakim jest białogwardyjski kpt. 
Nieziełasow, czy tak świetnie utrą- 
fiony wzór tępoty i bezduszności, jak 
chorąży Obab. W ogóle stwierdzić 
trzeba, iż dramaturg radziecki po­
trafił obydwa światy skontrastować 
nad wyraz sugestywnie i żywo.

Innym walorem dramatycznym 
Iwanowa jest wyjątkowa wprost u- 
miejętność ukazywania na scenie pa­
tosu rewolucyjnego. Mimo iż sztuka 
obfituje w sceny tragiczne i niezwy­
kle wstrząsające, to jednak główną 
jej nutę stanowi optymizm. Źródłem 
jego jest głęboka wiara bojowników 
socjalizmu w'zwycięstwo słusznej 
sprawy, o którą walczą.

*
Afisz Teatru Polskiego głosi, iż 

widowisko opracował zespół pod 
kierunkiem Leona Schillera. Nazwi­
sko to stanowi nielada rękojmię wy­
bitnych osiągnięć artystycznych i 
ideowych- Niemniej jednak przed­
stawienie sprawiło nam pewien za­
wód. Owiewa je bowiem nastrój je­
śli już nie jakiegoś misterium żałob­
nego, to w każdym razie — zbędnej 
ponurości. Zbędnej tym bardziej, że 
sprzecznej z zasadniczą intencją sztu­
ki. Naszym skromnym zdaniem, na 
ponurość tę złożyły się trzy czynni­
ki: zbyt powolne tempo przedstawie­
nia na skutek nadmiernego ekspono­
wania niektórych partii aktorskich 
(np. w dwóch ostatnich obrazach ak­
tu IV); minorowy nastrój niektórych] 
(na ogół zresztą b. ładnych) deko-'

racji Andrzeja Pronaszki oraz zupeł­
nie już minorowy charakter ilustra­
cji muzycznej Zbigniewa Turskiego,

Jeśli idzie o grę aktorską, na pleiw- 
szym miejscu umieścilibyśmy Leona Pie­
traszkiewicza w roli Wierszynina. przy­
wódcy partyzantów syberyjskich Odtwo­
rzył tę postać z prostotą i naturalnością 

...... 1 zwłaszcza w scenie, gdy 
Wierszynin dowiaduje się o śmierci sy­
nów Władysław Sheybal bardzo wnikli­
wie zagrał trudną rolę Chińczyka Sm. 
Bln-u Junacką postać partyzanta Walki 
Okoroka zamaszyście odtworzył Marlaą 
Łącz. Natomiast Marianowi Wyrzykow­
skiemu niezbyt powiodło się w roli re­
wolucjonisty. Pleklewanowa. Pieklewa- 
now to wprawdzie inteligent — ale we­
dług Informacji samego Iwanowa — ,obr* 
cający się przeważnie w środowisku ro­
botników" A tego po odtwórcy roli doić 
trudno było się domyślić Władysław 
Hańcza dobrze wypadł w roli marynarza 
Znobowa. zwłaszcza Jetli Idzie o „mary- 
narskl" tlmbre głosu

Z obsady kobiecej przede wszystkim 
wymienić należy Marlę Dulębę w roli 
Nadieżdy Lwownej (matki kapitana dii* 
logwardyjskiego ' Nieziełasowa). Marię 
Żabczyńską jako Nastusię (tonę Wierszy 
nina). Melanię Chrzanowską w trudnej 
roli Maszy (tony Pleklewanowa) orał 
Halinę Mikołajską (Warla, młoda dama) 
I Janinę Sokołowską (w charakterystycz­
nej roli wystraszonej uchodżczynl) Bolę 
kapitana Nieziełasowa niewdzięczną ideo­
wo, aie nader wdzięczną w dramacie. I 
powodzeniem zagrał Aleksander Żabczyń­
ski, sekundował mu znakomicie Aleksan­
der Drwonkowskl. Jako stupajkowaty cho­
rąży Obab Najlepsze fragmenty obydwu 
roi — w scenie śmiertelnego atrachu, ...... --------"

Niepodobna tu choćby tylko wymienić 
nazwisk wszystklcl 
cznej (blisko 
przestaniemy 
wszyscy grał:

rozgrywającej clę w wagonie 
pancernego.

_____ aktorów z nader li- 
50-osobowej) obsady Po- 

więc na stwierdzeniu, te
BsItS I i® wielką starannością 1 tro­

ska o całość przedstawienie 
YtfłćUfc—j ’ Jnych dekoracji 

wymienił 
>d

więc 
ida 
riejsł 
pirotechniczne — świetne.

Aleksander PteczkowsU

spośród li 
Pronaszki 
ły wolne 
ju A 
ria", „Si 
dachu v

Efekty

_______ _ AhdrsśJ* 
mienimy tylko te. które by- 
przesadnie ponurego nastro- 
najlepiej wypadła „Oranie- 
kolejowa w Ujłtee* 1 ,.»» 

Hej cerkwi". ■



JF dziejach dotąd. nie, spotykane

Nowe stosunki między wolnymi
Po konkursie mistrzów skrzypiec

Spadkobiercy świetnych tradycji

ZACZNIJMY od przełomu XIX l 
XX wieku. Nasi dziadowie wi­

dzieli wówczas na arenie międzyna­
rodowej rządy kilku wielkich mo­
carstw kapitalistycznych, które decy­
dowały o polityce światowej. Rządy 
te jeśli nawet współpracowały i za­
wierały sojusze, nie przestawały się 
gryźć między sobą, rywalizować i za- 
itawiać zasadzki jeden przeciw dru- 
jiemu, nasyłały sobie nawzajem 
izpiegów, broniły każdy interesów 
.swojej" garstki kapitalistów. Wy­
nikiem gwałtownie narastających 
iprzeczności wewnętrzno - tmperiali- 
itycznych między państwami kapita­
listycznymi była pierwsza wojna świa­
towa.

Minęło jedno pokolenie. Rok 1922. 
Od pięciu już lat istnieje pierwsze na 
Iwiecie państwo robotników i chło­
pów, które zwycięsko odparło inter­
wencję imperialistów. Właśnie w 
jrudniu 1922 r. — dokładnie przed 30 
aty — powstaje Związek Socjalistycz- 
lych Republik Radzieckich, pierwszy 
w daejach ludzkości związek naro- 
jów ^wolnych i równych, związek, w 
ttórym „Azjata" z Tadżykistanu ma 
ts same prawa, co Europejczyk z Mo- 
ikwy lub Leningradu. Związek taki 
noże powstać tylko tam, gdzie rządzi 
lud, gdzie rząd reprezentuje interesy 
całego narodu, a nie garstki wyzyski­
waczy kapitalistycznych czy obszarni 
czych. Drogę do powstania takiego 
iwiązku torowały od lat teoretyczne 
prace Lenina i Stalina, którzy — co 
nie jest rzeczą przypadku — wytrwale 
ujmowali się zagadnieniami narodo­
wościowymi- Powstanie tego nowego 
typu stosunków między narodami, 
istnienie państwa, w którym różne na- 
rody żyją w wolności, równości i 
przyjaźni — jest jedną z cech Związ­
ku Radzieckiego, która nie daje spo­
koju prowodyrom obozu imperiali- 
itycznego. Pchają oni Hitlera „na 
Wschód". Wybucha druga wojna 
światowa.

Minęło jeszcze jedno pokolenie. 
Jest rok 1952. W Moskwie odbywa się 
zjazd partii Lenina i Stalina, zjazd 
partii, która poprowadziła narody ra­
dzieckie do zwycięstwa nad faszy­
zmem i hitleryzmem, która wyzwoliła 
wiele innych narodów spod jarzma 
kapitalistycznego. W referacie spra­
wozdawczym G. M. Malenkow wyli­
cza te wyzwolone państwa, po czym 
mówi:

„Stosunki ZSRR z tymi krajami 
llanowią wzór całkowicie nowych, 
w dziejach dotąd nie spotykanych, 
stosunków między państwami. Są 
one oparte na zasadach równou­
prawnienia, współpracy gospodar­
czej 1 poszanowania niezawisłości 
narodowej. Wierny układom o po­
mocy wzajemnej ZSRR udziela i 
udzielać będzie pomocy i poparcia 
w dalszym umocnieniu i rozwoju 
tych krajów".
Burzliwe oklaskt delegatów na XIX 

Zjazd Komunistycznej Partii Związ­
ku Radzieckiego są odpowiedzią na te 
słowa.

Zasadniczy zwrot
MA CZYM polegają te nowe, w 

dziejach dotąd nie spotykane, sto­
sunki między państwami? Odpowie­
my na to pytanie, przytaczając przy 
kład najlepiej nam znany, przykład 
nam najbliższy — przykład naszych 
stosunków ze Związkiem Radzieckim.

Dnia 21 kwietnia 1945 r. nastąpiło 
podpisanie układu o przyjaźni i wza-

Odpowiedz* prawnika
LEON RÓŻYCKI. Umowa leat nadal 

ważna I nie ma Pan obowiązku opusz- 
eić mieszkania. Gdyby m usiał Pan Jed- 
aak usunąć się obecnie z uzasadnionych 
tnyezyn (np. przeniesienie służbowe) — 
(stulałaby możliwość Zadania zwrotu czę- 
kl wkładu na podstawie przepisów o nie­
słusznym wzbogaceniu.

MN1CZ Z TERESPOLA. Sprawa karna 
U opisywane przestępstwo podlegałaby 
ujprawdopodobnlej umorzeniu na mocy 
amnestii Na'eży zgłosić się do wlatcl- 
wyeh władz i podać rzeczywiste dape

ILIA ERENBU RG

OŻO/A7A FALA
TŁUM GABRIELA PAUSZER KLONOWSKA

Maokhoma zdumiewało, że Rosjanie są sztywni i niechętnie wdają się 
W rozmowy. Mówił sobie: oni także się zmienili, widziałem Rosjan nad 
Łabą, śmieli się, pili z nami wódkę, opowiadali, jak bili Niemców... 
Ucieszył się bardzo, gdy zjawił się u niego czerwony klient, który uśmie­
chał się i żartował.

— Z pana prawdziwy Rosjanin — powiedział doń Mackhom — pan 
się śmieje. Wielu pańskich rodaków ubierało się u mnie. Byli zadowole­
ni z mojej roboty, dziękowali mi, ale niech im pan wierzy, nie uśmiech­
nęli się ani razu.

Klient roześmiał się.
— Widzi pan, nie mamy tu szczególnych powodów do radości. Jeśli 

zaś idzie o mnie, mam głupi charakter: żartuję wtedy, kiedy mi 6ię 
zbiera na wymioty

— Przepraszam za niedyskretne pytanie... Czy naprawdę tak bardzo 
nie podoba się panu w Ameryce?

— Dlaczego? Coś niecoś mi się podoba. Macie, na przykład, świetne 
drogi.

— To prawda, drogi mamy znakomite, zeszłej niedzieli robiłem sto 
mli na godzinę Mówiłem z jednym Rosjaninem, majorem, było to nad 
Łabą, przyjechaliśmy do niego w jakiejś pilnej sprawie, a przesiedzia­
łem tam cały dzień. Opowiadał mi, że macie bardzo złe drogi. Czasami 
trzeba było rąbać las i kłaść drzewa na drogę, inaczej auto nie mogło 
przejechać.

Mackhorn zmieszał się: czy czasem nie zrobił przykrości klientowi? 
Lecz ten nie przestał się . uśmiechać.

— Ja także byłem na wojnie Drogi zdarzały się rozmaite... Można 
kłaść belki wzdłuż drogi, przy tej robocie człowiek tylko blednie. Można 
też kłaść w poprzek, wówczas dusza wyskakuje z ciała.

Mackhom westchnął uprzejmie, lecz nie pohamował się i spytał:
— Takie drogi są nie do zniesienia, prawda, proszę pana? 
Rosjanin roześmiał się znowu.

Wystarczył jednak fakt* że z Polski 
i z demokratycznej części Niemiec 
przepędzono kapitalistów i imperia­
listów, wystarczył fakt, że Znaleźli­
śmy się razem w obozie, któremu 
przewodzi Związek Radziecki i w któ­
rym obowiązują nowego typu stosun­
ki między narodami — a potrafiliśmy 
ułożyć nasze sąsiedzkie stosunki, po­
trafiliśmy zamienić granicę nad Odrą 
i Nysą w granicę pokoju i przyjaźni, 
potrafiliśmy — w obopólnym intere­
sie — rozwinąć wymianę gospodarczą 
i kulturalną.

Podobnie dopiero Polska Ludowa i 
Ludowa Czechosłowacja zdołały uło­
żyć przyjazne, braterskie stosunki 
pomiędzy bratnimi narodami. Podob­
nie Węgrzy i Rumuni dopiero w 
chwili, gdy znaleźli się razem w obo­
zie pokoju i postępu i gdy pozbyli się 
władzy burżuazji i jadu nacjonalizmu 
burżuazyjnego doszli do zgody w 
sprawie Siedmiogrodu — terytorium, 
będącego od wielu lat przedmiotem 
sporów między tymi państwami. I 
podobnie dopiero teraz Chiny Ludo­
we i Mongolska Republika Ludowa 
mogły uregulować w duchu przyjaźni 
swe stosunki.
Wyjaśnienie Stalina
MY, SPOŁPRACA polityczna państw 
* ' wyzwolonych spod jarzma im­

perialistycznego łączy się harmonijnie 
z ich współpracą gospodarczą, opartą 
znowu na zasadach, nieznanych dotąd 
w dziejach ludzkości. W jaki zaś spo­
sób państwa kapitalistyczne rozumie­
ją „współpracę", widzimy na przykła­
dzie „pomocy" marshallowskiej, „po­
mocy", której jedynym ceiem jest 
wzbogacenie kapitalistów amerykań­
skich i podporządkowanie dyktatowi 
Stanów Zjednoczonych państw ko­
rzystających. z tej „pomocy".

Jakże całkowicie odmienna jest rze­
czywista i braterska pomoc, z któi'4 
Związek Radziecki przychodzi, ile­
kroć którekolwiek z państw obozu po­
koju do tej pomocy się odwołuje! Pa­
miętamy z naszych polskich doświad­
czeń dostawy zboża radzieckiego na­
tychmiast po wojnie. Pamiętamy sa­
perów radzieckich budujących w 
Warszawie mosty i pomagających w 
uruchomieniu elektrowni. Widzimy 
na każdej niemal budowie socjalizmu 
w Polsce ogromne skrzynie z dosta­
wami radzieckimi. Widzimy w War­
szawie rosnące z dnia na dzień piętra 
Pałacu Kultury i Nauki.

W epokowej pracy Stalina „Ekono­
miczne problemy socjalizmu w ZSRR" 
znajdujemy następujące proste i prze­
konywające wyjaśnienie głębokich 
źródeł -odmiennosc-i pomocy gospodar- i 
czej Związku Radzieckiego. Mówiąc o I 
krajach obozu pokoju,- Stalin stwter-l 
dza:

„...W okresie powojennym kraje 
te zbliżyły się ekonomicznie i we­
szły na tory współpracy ekonomicz­
nej i wzajemnej pomocy. Doświad­
czenie tej współpracy dowodzi, że 
żaden kraj kapitalistyczny nie mógł­
by udzielić krajom demokracji lu­
dowej tak skutecznej i na tak wy­
sokim poziomie technicznym stoją­
cej pomocy, jakiej udziela im Zwią­
zek Radziecki. Chodzi nie tylko o 
to, że pomoc ta jest pomocą maksy­
malnie tanią i technicznie pierw­
szorzędną. Chodzi przede wszystkim 
o to, że u podstaw tej współpracy 
leży szczere pragnienie wzajemne­
go przyjścia sobie z pomocą i Osią­
gnięcia wspólnego podniesienia go­
spodarki. W rezultacie mamy wy­
sokie tempo rozwoju przemysłu w 
tych krajach"...
„Szczere pragnieńie wzajemnego 

przyjścia sobie z pomocą" — wystar­
czy raz jeszcze przeczytać te słowa, by 
uprzytomnić sobie, że tego rodzaju 
pobudki były i są nadal rzeczą całko­
wicie nieznaną wśród państw kapita­
listycznych, że takie pobudki są do 
pomyślenia tylko wśród państw, w 
których władzę sprawuje lud.
Cztery charakterystyczne rysy
C PRAWIE nowych stosunków mię- 

dzy wolnymi narodami poświęcił 
część swego przemówienia na XIX

jemnej pomocy między Związkiem 
Radzieckim a Polską, układu, który 
Stalin nazwał „wyrazem zasadnicze­
go zwrotu W stosunkach między 
Związkiem Radzieckim a Polską". 
Wyjaśniając to zdanie Stalin wtedy 
powiedział:

„Stosunki między naszymi kraja­
mi obfitowały, jak wiadomo, w cią­
gu ostatnich pięciu stuleci w "ele­
menty wzajemnej nieufności, nie­
chęci i nierzadko otwartych konflik­
tów zbrojnych... Znaczenie niniejsze­
go układu polega na tym, że kła­
dzie on kres i wbija ostatni gwóźdź 
do trumny tych dawnych stosunków 
między naszymi krajami oraz stwa­
rza realną podstawę do zastąpienia 
dawnych nieprzyjaznych stosun­
ków — stosunkami sojuszu i przyja­
źni między Związkiem Radzieckim 
i Polską".
Każdy dzień następnych 7 i pół lat 

był potwierdzeniem tych pięknych 
słów. Każdy dzień przynosił coraz to 
nowe dowody przyjaźni i pomocy ra­
dzieckiej. W okresie międzywojennym 
wielkie mocarstwa kapitalistyczne 
traktowały Polskę — z pomocą zdra­
dzieckich klas pasożytniczych naszego 
kraju — jako narzędzie w grze obcej 
naszym narodowym interesom i groź­
nej dla naszego narodu; i jak pół ko­
lonię, w której zagarniały nasz prze­
mysł i nasze bogactwa narodowe, 
podcinały nasz rozwój gospodarczy i 
naszą siłę obronną. Związek Radziec­
ki ustosunkował się do nas jak dobry 
sąsiad do sąsiada w potrzebie, jak 
starszy brat do młodszego, jak przyja­
ciel do odzyskanego przyjaciela, uła­
twiając nam powojenną odbudowę, 
pomagając nam w coraz szybszym 
rozwoju sił wytwórczych kraju, w bu­
dowie wszechstronnej siły Polski.

Dzięki przyjaźni i pomocy radziec­
kiej Polska jest dziś prawdziwie su­
werenna i niepodległa. I to jest wła­
śnie przykład tych nowych stosunków 
między narodami. Innym przykładem 
jest stosunek państwa radzieckiego do 
Chin.

W ciągu ubiegłych 100 lat naród 
chiński doznawał ze strony wielkich 
mocarstw tylko upokorzeń i prześla­
dowań, był przedmiotem bezlitosnego 
wyzysku, traktowany był w myśl na­
pisów na zagranicznych „koncesjach": 
„Chińczykom i psom wstęp wzbronio­
ny".... Dopiero w 20-tych latach na­
szego, wieku Sun Jat-sen wskazuje 
Chińczykom Związek Radziecki i Le­
nina jako prawdziwych przyjaciół.

Dziś Stalin i Mao Tse-tung zamie­
niają w czyny marzenia Lenina i Sun 
Jat-sena. Dziś istnieję, układ o soju­
szu, przyjaźni i, pomocy wzajemnej 
między ZSRR i Chinami. Dziś Zwią­
zek Radziecki przekazuje Chinom 
bezinteresownie kolej Czangczuńską i 
udziela Chinom ogromnej pomocy go­
spodarczej i technicznej. Dziś szybki 
marsz 475 milionów Chińczyków ku 
szczęśliwej przyszłości możliwy jest 
tylko dzięki pomocy i przyjaźni naro­
dów radzieckich.

Od Łaby do Jangtse
NOWE, nieznane dotąd w dziejach 

stosunki istnieją nie tylko między 
Związkiem Radzieckim a innymi pań­
stwami obozu pokoju. Stosunki te 
stały się czymś oczywistym, czymś 
normalnym — choć wytworzyły się 
dopiero w ciągu ubiegłych kilku lat — 
na całej ogromnej przestrzeni od Nie­
miec do Korei, od Laby i Odry do 
chińskiej Jangtse i koreańskiej Jalu. 
czyli Łam wszędzie gdzie władzę objął I 
lud.

Tysiąc prawie lat trwały krwawe 
zatargi i spory graniczne między Pol­
ską a Niemcami. Prusy — obok car­
skiej Rosji i cesarskiej Austrii — do­
konały rozbiorów Polski. „Drang 
nach Osten" — był jednym z podsta­
wowych założeń imperializmu nie­
mieckiego. W ciągu ostatnich kilku­
dziesięciu lat ziemie polskie dwu­
krotnie okupowane były przez wojska 
niemieckie, miasta i wsie polskie pa­
lone były przez Wehrmacht, Polacy 
ginęli w hitlerowskich „fabrykach 
śmierci".

— Poznałem niedawno pańskiego rodaka. Przede wszystkim spostrze­
głem, że to głupiec, potem przekonałem się, że to nicpoń, wreszcie po­
wiedziano mi, że to senator Według mnie lepiej jest przejechać sto 
miii po poiprzecznie położonych belkach, aniżeli mieć takiego senatora. 
Poza tym, my wiemy, że w naszym kraju jest jeszcze wiele złych dróg, 
wy zaś, tak mi się zdaje, nie domyślacie się nawet, że macie wielu 
okropnych senatorów.

Teraz roześmiał się Mackhom.
— Kanalie! Nikt im nie wierzy, wybiera się ich dlatego, że trzeba 

kogoś wybrać. Jestem bardzo rad, że pana poznałem. Często wspominam 
rosyjskiego majora, to był bardzo sympatyczny i dzielny człowiek, na 
pewno teraz zarabia niezgorzej. Czy mogę pana zapytać o coś jeszcze? 
Nie rozumiem, dlaczego czerwoni chcą znowu wojny? Pan przecież był 
na froncie i wie, co to za muzyka! Kiedy biorę rano gazetę do ręki, żyć 
mi się odechciewa. Codziennie jakaś sensacja...

— Apetyt nakreśla granice fantazja Dziennikarz też jest człowiekiem, 
ma ochotę nie tylko zjeść śniadanie, ale także obiad Jestem tu trzeci 
miesiąc i wciąż nie mogę zrozumieć, dlaczego tyle się u wa6 mówi 
o wojnie? Może dlatego, że Amerykanie nie walczyli? Pamiętam, jak 
siedziałem na małym kurhanku. Pan, oczywiście, nie wie, co to takiego; 
kurhan to pagórek, nic wielkiego Ale pan zapewne wie, co to takiego 
Stalingrad. Otóż siedziałem na małym kurhanku pod Stalingradem i my- 
ślałem, wciąż myślałem o tym, kiedy wreszcie Amerykanie zaćzną wal­
czyć? Ale, jak widać, Ameryka miała wtedy inne kłopoty. Nie doczeka­
łem się... No, a teraz lyojna dawno się skończyła, trzeba coś robić, a nie 
wrzeszczeć: „Wojna! wojna!" Nikt nie ma zamiaru na was napadać Nie 
chcemy z wami wojować, chcemy handlować.

Ledwie aa Rosjaninem zamknęły się drzwi, kiedy znów rozległ 6ię 
dzwonek. Mackhorn aż podskoczył: czyżby jeszcze jakiś klient? Nie, to 
przyszedł Fred Dubbelt, Mackhorn zaprzyjaźnił się z nim w Strassburgu 
Dubbelt służył wówczas w sztabie armii i był naszpikowany nie spraw­
dzonymi wiadomościami, plotkami, strategicznymi planami, Mackhorn zaś 
przepadał za sensacją. Po wojnie spotykali się od czasu do czasu, żeby 
wypić szklaneczkę i pogawędzić o przeszłości.

Dubbelt był czymś zatroskany.
— Jim, przed chwilą był u ciebie bardzo podejrzany osobnik.
— Dlaczego podejrzany? Zamówił granatowy garńitur, dwie pary 

spodni i zostawił zadatek.
i _ Nie o to chodzi. To bardzo niebezpieczny człowiek. Czy wiesz, po 
co przyjechał do Ameryki?

1 (C. d. n.)

narodami
Zjeździe KPZR jeden z najbliższych 
współpracowników Stalina, L. Beria. 
Z przemówienia tego przytoczymy na 
zakończenie fragment, ujmujący w 
sposób najprostszy i najjaśniejszy 
istotę rzeczy. Beria mówił:

„Między państwami demokratycznymi 
ukształtował się nowy typ stosunków, 
jakiego jeszcze nie znała historia ludz­
kości. Główny rys charakterystyczny 
tych stosunków, polega na tym, że są 
one oparte:

na całkowitym i rzeczywistym rów­
nouprawnieniu wszystkich narodów, du­
żych i małych, na zachowaniu wszyst­
kich praw suwerennych i niepodległo­
ści każdego państwa, na niewtrącanlu 
się do spraw wewnętrznych innego pań 
stwa, w przeciwieństwie do imperiali­
stycznej polityki dyktatu i ujarzmiania 
narodów;

na wzajemnym poszanowaniu intere­
sów narodowych, na zaufaniu 1 przy­
jaźni między narodami, w przeciwień­
stwie do polityki tajnych konszachtów, 
intryg, jawnej lub utajonej wrogości, 
uprawianej przez państwa imperialisty­
czne;

na ścisłej współpracy gospodarczej 1 
wzajemnej pomocy, zapewniającej naj­
bardziej sprzyjające warunki rozwoju 
gospodarczego w pełnej harmonii z in­
teresami narodowymi każdego kraju, w 
przeciwieństwie do zaciekłej walki kon­
kurencyjnej o źródła surowców i ryn­
ki zbytu, panujące w obozie imperia­
lizmu;

na wspólnym dążeniu państw demo­
kratycznych do zapewnienia pokoju, 
do przywrócenia i rozwoju stosunków 
ekonomicznych i kulturalnych między 
wszystkimi krajami, niezależnie od ich 
systemów ekonomicznych 1 socjalnych, 
w Interesie poprawy warunków bytu 
milionów ludzi we wszystkich krajach 
kuli ziemskiej, w przeciwieństwie do 
Imperialistycznej polityki militaryzacji 
ekonomiki, przygotowywania i rozpętywa 
nia nowej wojny światowej, ofensywy 
na stopę życiową mas pracujących".

Te 4 rysy charakterystyczne nowego 
typu stosunków między narodami obo­
zu pokoju są przyczyną ogromnej 
przewagi tego obozu nad państwami 
imperialistycznymi, są rękojmią zwy­
cięstwa socjalizmu w pokojowym 
współzawodnictwie ustrojów.

Grzegorz Jaszuński.

JUŻ po raz drugi w Polsce Ludowej 
odbywał się międzynarodowy kon­

kurs muzyczny. Te wielkie imprezy, 
przewidziane jako periodyczne i sta­
łe, zyskały sobie na całym świecie 
rozgłos i znaczenie. Biorą w nich 
udział najlepsi młodzi artyści, a wy­
konywane przez nich utwory rozno­
szą po świecie imię i sławę polskiej 
kultury.

Podobnie jak w Konkursie Chopi­
nowskim, do II Międzynarodowego 
Konkursu Skrzypcowego im. H. Wie­
niawskiego stanęli najlepsi młodzi 
wirtuozowie. Przez 12 dni — od 4 do 16 
grudnia — Poznań, a z nim cała Pol­
ska śledzili uważnie przebieg konkur­
su, w którym 23 skrzypków z 7 kra­
jów rywalizowało między sobą o za­
szczytny tytuł laureata, o dyplom ta­
lentu i pracy. Przebieg konkursu śle­
dziła również zagranica, której stacje 
radiowe transmitowały audycje kon­
kursowe.

Konkurs zakończył się przynosząc 
pierwszą nagrodę Igorowi Ojstrachowi 
(ZSRR), dwie drugie—Julianowi Sitkowie- 
ckiemu (ZSRR) I Wandzie Wiłkomirskiej 
(Polska), trzy trzecie — Blanche Tarjus 
(Francja), Marinę Jaszwili (ZSRR) i Ol­
dze Parchomienko (ZSRR). Cztery 
czwarte nagrody otrzymali: Emil Kami- 
łarow (Bułgaria), Edward statkiewicz 
(Polska), Igor Iwauow (Polska) 1 Henryk 
Palulis (Polska). Piątą nagrodę przy­
znano Węgrowi, Csaba Bokay, wyróż­
nienia otrzymali Marta Hidy (Węgry) 
i Ladislay Jasek (Czechosłowacja) oraz 
za wysoki poziom techniczny — Węgier, 
Kaiman Banyak.

W konkursie zwyciężyli rzeczywi­
ście najlepsi. Przy tak wysokim po­
ziomie konkursu i zaostrzonych kry< 
teriach jury, laureatami mogli zostać 
tylko tacy skrzypkowie, którzy ide­
alnie opanowali instrument, dali bez­
błędną interpretację utworów i do­
skonałe wykonanie techniczne. Głów­
nymi walorami czołówki skrzypków 
jest wielki, niezwykłej śpiewności 
ton i mimo różnic w stylu — głęboki 
liryzm i poetyczność gry. Cechy te 
najpełniej skupiają w sobie Ojstrach 
i Wiłkomirska. Sitkowiecki szczegól­
nie wyróżnia się mistrzowskim opa­
nowaniem techniki. Tarjus — delikat­

S?POB T O W E
Finaliści gotowi - boisko nie
Akcja ratunkoiua na stadionie CWKS

21 bm. o godz. 12 na Stadionie Woj­
ska Polskiego odbędzie się finałowe 
spotkanie o Puchar Polski między 
warszawskimi drużynami Kolejarza i 
CWKS'Ib Jeżeli spotkanie rozstrzy­
gnięte. b^cfźie^w przepisanym’ czasie— 
będzie to ostatni mecz piłkarski w 
stolicy w tym roku.

Stan boiska jest bardzo zły. Po po­
niedziałkowych roztopach woda wy 
pełniła wszystkie zagłębienia, a mroź 
zamienił ją w lód. Linie autowe, pole 
karne itp. są niewidoczne Przed bram 
ką stoi piecyk, w którym pali się koks 
Wokół piecyka powstały kałuże wody.

— Pragniemy stopić lód na boisku — 
mówi nam trener CWKS „profesorek" 
W. Kucha:, kierujący „akcją ratowni­
czą". Część wody wyparuje, a teren 
podgrzany posypiemy następnie solą, 
aby lód znowu nie powstał. To wszysi- 
ko pokryjemy sproszkowanym, miękkim 
torfem. Od biedy na tak poprawionym 
boisku będzie można grac, choć każdy 
upadek będzie dla zawodnika bolesny.

— Co będzie, jeżeli jutro spadnie 
śnieg?

„Profesorek" rozkłada ręce. — To za­
leży, czy śnieg będzie tajał, czy też 
utrzyma się. Gdy śnieg utrzyma się, 
wyznaczymy auty i inne Unie na czer­
wono — tortem, a gdy 6taje — wap­
nem W każdym razie nie są to nor­
malne warunki rozgrywania meczu pił­
karskiego, a tym bardziej finału Pucha­
ru. Wczoraj tutaj trenowaliśmy 1 te­
raz kilku zawodników skarży się na 
bóle w kolanach, które sobie porozbi­
jali, przewracając się na oblodzonym 
boisku.
— W jakim składzie wystąp> 

CWKS Ib do zawodów?
— W normalnym: Kłaczek, Korynt. 

Budziński, Wieczorek, Zieliński, Bie 
niek. Sąsiadek, Górski, Szymborski. 
Olejnik, Glajcar; rezerwa: Pulikowski 
i Janeczek.

Niemniej pilnie przygotowywał się 
do rozstrzygających zawodow Kole­
jarz. Zawodnicy odbyli ostami trening 
we czwartek.

Skład warszawskiego --Kolejarza 
przedstawia się następująco: Sosnow­
ski (Borucz), Śliwa, Łabęda, Wolsza. 
Wołosz. Szczawiński, Wesołowski, Mi­
siak, Łącz, Szularz i Kobylański. Re­
zerwa Zelenay.

Zawody będzie prowadził sędzia 
Fionczyk.

Szanse obu drużyn są równe. Za 
Kolejarzem przemawia większa ruty­
na, zaś silną stroną CWKS Ib jest 
nJodość : dobra kondycja fizyczna. 
Obie drużyny walczy' będą z wielką 
ambicją, bo stawka meczu jesi duża

Su Miel.

Kącik szachowy
Mistrzostwa szachowe ZSRR

Mistrzostwa indywidualne ZSRR 
na rok 1952 są w pełnym toku Do­
skonale gra w turnieju mistrz świa­
ta Botwinnik. który po niepowodze­
niach ubiegłego roku wraca do daw­
nej formy ” Oto partia Botwinnika 
rozegrana w II rundzie turnieju, w 
której w wielkim stylu pokonał Gol- 
denowa.

1) C2-C4. e7-e6: 2) g2-g3. d7-d5: 3) Gfl-g2 
d5:c4; 4) Hdl-a4 + . Hd8-d7; 5) 3a4:c4.
C7-C5; 6) Sbl-a3, Sb8-c6; 7) Hc4-b5, a7-ab; 
8) Gg2:c6. b7:c6; 9) Hb5-a4, Wa8-b8; 10)
Sgl-f3. f7-f6; 11) d2-d3. Sg8-e7; 12) Sa3-c4. 
e6-e5; 13) Gcl-d2 Se7-d5; 14) Gd2-a5.
Gf8-e7; 15) e2-e4, Sd5-b4; 16) 0-0-0 
Hd7-g4; 17) S13-ei, Gc8-d7; 18) a2-a3,
Sb4-d5; 19) Ha4-cż. Wb8-b5: 20) t2-f3, 
Hg4-e6; 21) Sel-g2, 0-0: 22) Whl-el.
Wf8-b8: 23) f3-f4 (osłabiwszy skrzydło het­
mańskie czarnych i odrzuciwszy możli­
wość zdobycia skoczka Botwinnik enet- 
glcznyml posunięciami rozbija centrum 
czarnych), Ge7-f8. 24) f4:e5. f6:e5; 25)
e4:d5. c6:d5: 26) Sg2-f4, He6-h6; 27) Wel:e5. 
d5:c4; 28) We5-h5, Hh6-f6; 29) Ga5-c3.
Hf6-f7. 30) d3:c4. g7-g6; 31) Wdl-d7l (na­
stępuje ostatni akt tragedii czarnych). 
Hf7:d7; 32) Sf4:g6l Wb5-b6; 33) Sg6:I8,
Kg3:f8; 34) Wh5:h7, Hd7-g4; 35) Hc2-f2 +
i czarne poddały się wobeo groźby nie­
uchronnego mata.

nością i wdziękiem, Jaszwili — hara 
monijnością, a Parchopiienko — uczu- 
ciowością.
I/ONKURS zakończył się, przyno 
*•- sząc nam, Polakom, 4 nagrody —< 
w tym zaszczytne II miejsce, które 
uzyskała nasza najlepsza młoda skrzy­
paczka Wanda Wiłkomirska. W tak 
silnej konkurencji II miejsce jest na­
prawdę dużym osiągnięciem.

Zgodna jest opinia wszystkich, że 
poziom tegorocznego konkursu , był 
niesłychanie wysoki. Stwierdzili to 
również członkowie jury — najlepsi 
pedagodzy muzycy i muzykolodzy ca­
łej Europy — prof. Orwid z Moskwy, 
prof. Daniel z Pragi, prof. Zathurecz- 
ky z Budapesztu; Andre Gertler, pro­
fesor Królewskiej Akademii Muzycz­
nej w Brukseli powiedział wręcz, że 
zasiadał już w jury wielu konkursów, 
ałe imprezy na tak wysokim poziomie 
jeszcze me spotkał.

Uważne spojrzenie na listę nagród, 
gdzie wśród 11 osób jest 4 skrzypków 
radzieckich j 4 polskich, nasuwa dal­
sze wnioski. Wiemy, w jakich warun­
kach przygotowywali się do konkursu 
nasi skrzypkowie, mający i stypenu.a, 
i zwolnienia z pracy, i kilkumiesięczny 
„obóz kondycyjny" w Łagowie Lubu­
skim, i koncerty dla „ogrania" reper­
tuaru konkursowego wobec publicz­
ności. Wiemy, że skrzypkowie radziec­
cy otrzymali od państwa, swych 
uczelni i profesorów wszelką potrzeb­
ną i wszechstronną pomoc, a nawet 
wspaniałe, bezcennej wartości instru­
menty — własność kolekcji państwo­
wej.

Takie warunki rozwoju może arty­
ście dać tylko państwo, w którym o 
rozwój sztuki i kultury troszczy się 
rząd i cały naród.

Nie mieli takich warunków niektó­
rzy skrzypkowie zagraniczni. Tak np. 
w 1 etapie odpadl Hindus, Homi Kanga, 
członek londyńskiej orkiestry symfoni­
cznej. Homi Kanga na przygotowanie 
się do konkursu móg! poświęcić tylko 
4 godziny tygodniowo w ciągu 4 miesię­
cy i nie zdołał dostatecznie opanować 
bardzo trudnego programu konkursowe­
go. Homi Kanga będzie miał Jednak w 
Polsce szereg koncertów, które z pewno 
ścią potwierdzą opinię o jego dużych 
zdolnościach i opanowaniu instrumen­
tu.

Członek jury, prof. Oskar Wagner 
z Wiednia powiedział:

„W Wiedniu, w tym sławnym nieg­
dyś mieście artystów, nie ma dziś zro­
zumienia dla sztuki. Nikt nie dba o ar­
tystów, nikt nie troszczy się o nich. 
Ciężka droga czeka każdego młodego 
człowieka, w którego sercu płonie żar 
miłości dla sztuki. Het utalentowanej 
młodzieży przechodzi niezauważona: 
Nie jestem zawistny, ale patrząc ną ar­
tystów radzieckich, polskich, węgier­
skich i czechosłowackich, porównując 
warunki, jakie wasze państwa stworzy­
ły dla nich, z tymi, Jakie panują u 
nas — czuję głęboki ból i zazdrość.

ORGANIZACJA konkursu, co pod­
kreślali battlźo rtęstó Zagraniczni 

członkowie jury, była bez zarzutu. 
Publiczność poznańska, choć znana 
ze swej powściągliwości, stworzyła 
artystom nastrój gorący i braterski. 
Oklaski przekraczały niejednokrotnie 
formy życzliwego przyjęcia, zmienia­
jąc się w owację.

Na życzliwość słuchaczy dla arty­
stów zwracali nieraz uwagę sami 
skrzypkowie. M. in. Igor Ojstrach po­
wiedział. że serdeczna i gorąca atmo­
sfera poznańskiej sali koncertowej 
ułatwiła osiągnięcie t.ysokiego pozio. 
mu wykonawczego.

Konkurs zakończył 6ię. Laureaci 
występują obecnie w większych mia­
stach Polski, dając recitale i biorąc 
udział w koncertach symfonicznych. 
Usłyszą ich tysiące ludzi, którzy w 
ten sposób dzięki koncertowi zetkną 
się ze szczytowymi osiągnięciami 
sztuki odtwórczej młodego pokolenia.

Bezpośrednią korzyścią konkursu 
jest jednak przede wszystkim to, że 
zarówno w okresie przygotowań, jak 
i w dniach występów, polska muzyka 
we wspaniałym wykonaniu roz­
brzmiewała w głośnikach i na estra­
dach nieomal całego świata;

że najlepsi skrzypkowie włączyli do 
swego repertuaru utwory Wieniaw­
skiego i Karłowicza, Szymanowskiego 
i Lipińskiego, Zarzyckiego i Bacewi- 
czówny, słowem — pokaźnej liczby 
polskich kompozytorów;

że okazało się, iż świetne tradycje 
wirtuozerekie są u nas nadal żywe, 
że śmiało możemy współzawodniczyć 
z najlepszymi aiiystami całego świata.

Konkurs był jeszcze jednym dowo­
dem, że Polska Ludowa konsekwent­
nie wypełnia hasło kultywowania 
wartościowych tradycji naszej naro­
dowej kultury, wydobywając z niepa­
mięci twórczość wielkich mistrzów 
polskiej muzyki i przekazując ją całe­
mu narodowi. (Ibis).

R 4 O I O
na dzień 21 grudnia 1952 r. (niedziela)

Na fali 1322 m.
Program dnia 7.20 14.00 Wiadomości 6.00 

7.00 8.00 12.04 16.00 20.00 23.00
6.05 Muzyka „Na dzień dobry" 7.25 „Od 

melodii do melodii" 7.55 Kalendarz Ra­
diowy 8.10 Muzyka filmowa i operetko­
wa 8.28 „5:0 dla młodości" aud. satyry- 
czno-rozrywkowa dla młodzieży 8.56 Od­
powiedzi „Fali 49“ 9.10 Popularna mu­
zyka symfoniczna 9.30 Wiązanka Walców 
Straussowskich 9.40 „Pieśni o Leninie 1 
Stalinie" — aud. sł.-muz. z cyklu: ,Jele­
śni masowe ZSRR" — w oprać, dr Z. 
Lissa 10.30 Aud. dla wojska 11.15 Aud. 
oświatowa 11.30 Koncert solistów radziec­
kich 15.16 Melodie do tańca — gra Polska 
Kapela p.d. F. Dizlerżanowskiego 1545 
Wszechnica Radiowa — kurs wstępny 
16.20 „Śpiewamy pieśni 1 piosenki" — 
aud. sł.-muz. w oprać. E. Olearczyka 16.40 
„Z okien Kremla" — aud-. sł.-muz. w 
oprać. A. Galisa 17.30 „Dla każdego coś 
miłego" — w wyk. Ork'PR p.d St. Ra- 
chonia 18.30 „Mówi Nowa Huta" 18.40 
Gra Onk. Tan. 19.30 Zagadka literacka 
20.30 Wiad. sportowe 20.36 Piotr Czajkow­
ski: „Eugeniusz Oniegin" op. w 3-ch ak­
tach w wyk. solistów i Ork. Państwowego 
Wielkiego Teatru w Moskwie p.d. Orło­
wa 22.25 Muzyka taneczna.

Na fali 367 m.
Program dnia 6.55 Wiadomości 6.00 7 00 

8.00 12.04 17.00 21.00 23.50
6.05 Muzyka „Na dzień dobry" 7.03 Ka­

lendarz Radiowy 7.10 „Od melodii do me­
lodii" 8.20 Muzyka popularna 8.35 Wsze­
chnica Radiowa — kurs II 8.55 Miłośni­
kom pięknej muzyki 9.40 Aud. dla dzieci
9.55 Skrzynka ogólna PR 10.10 „Poemat 
naszego wieku" — aud. sł.-muz. w oprać. 
J. Grygolunasa 10.40 „Polskie wyprawy 
astronomiczne" — pogadanka dr J. Ga­
domskiego 10.50 Rob. Zesp. Swietl. przed 
mikrofonem PR 11.10 „5:0 dla młodości" 
— aud. satyryczno-rozrywk. 11.40 Skrzyn­
ka Wszechnicy Radiowej 12.15 Poranek 
Symfoniczny w Pr.: V symf. C-moll 
Beethovena 1 Chaczaturiana Poemat o 
Stalinie 13.15 „Czołowi pisarze postępowej 
literatury niemieckiej" felieton Egona Na- 
ganowskiego 13.30 Koncert 14.10 Warszaw­
ski Tyg. Dźwięk. 14.25 Koncert życzeń 
14.40 Muzyka dla wszystkich 15.15 Aud. 
dla dzieci 16.00 „Co przynoszą nowe 
„Problemy1' 16.20 Koncert Chopinowski 
16.46 Piosenki w wykonaniu Chóru Cze- 
janda 17.15 Koncert Chóru i Ork. RozgŁ 
Wrocławskiej PR p.d. T. Seredyńskiego
17.55 Chwilę poezji 18.00 „Niezapomniany
rok 1919“ — słuchowisko wg. sztuki Wsie- 
wołoda Wiszniewskiego 19.30 Melodie ta­
neczne 20.00 „Książki, które na Was cze­
kają" 21.30 Muzyka taneczna 22.00 Wiad. 
sportowe z całej Polski 22.40 Wieczorna 
serenada' 23.10 Popularna muzyka sym­
foniczna. '

Polskie Radio zastrzega eobie możliwość 
zmian w programie.



Btf. B życie radomsku;

/Toue IPOK-y
W najbliższym czasie w naszym 

województwie zostaną uruchomione 
dwa nowe POM-y. Pierwszy z nich w 
gromadzie Bidziny pow- Opatów a 
drugi w gromadzie Podgaje pow- 
Sandomierz.

Szybka przebudowa wsi kieleckiej 
wymaga dalszego rozwoju tych placó­
wek. Obecnie z nowootwartymi ośrod­
kami, będzie czynnych na terenie na­
szego województwa 14 POM-ów. (S)

Możesz
zostać traktorzystą

Ekspozytura Okręgowa Państwo­
wych Ośrodków Maszynowych w 
Kielcach, rozpoczyna 2 stycznia 1953 
r. szkolenie na 3-miesięcznych kur­
sach traktorzystów. Szkolić się będzie 
w 3 ośrodkach 150 uczniów. Kurs bę­
dzie trwał do marca 1953 r. włącznie, 
a przeszkoleni traktorzyści zostaną 
zatrudnieni w Państwowych Ośrod­
kach Maszynowych. Specjalnie uzdol­
nionych skieruje się do dalszej nauki.

Ośrodki szkoleniowe mieszczą się w 
POM-ach,, Da.niszów pow. Staracho­
wice, Secemin pow. Włoszczowa i Bu­
sko pow. Busko. Uczniowie mają za­
pewnione bezpłatne wyżywienie, mie­
szkanie i rozrywki kulturalno-oświa­
towe. Informacji udzielają wszystkie 
POM-y. Ukończenie -kursu traktorzy­
stów będzie dla wielu awansem spo­
łecznym. (S)

Z notatnikiem po P. D. T
Przy stoiskach w PDT zaznaczył się 

ruch przedświąteczny. Choć rojno i 
gwarno jest przy każdym stoisku, za 
ladami panuje ład i porządek. Ekspe­
dientki „dwoją się i troją“, aby wszy­
stkich kupujących móc dobrze obsłu­
żyć.

Ważne dla wyjeżdżających
na iuięta

Dyrekcja PKP, licząc 6ię z olbrzy­
mią ilością podróżnych w okresie 
świątecznym uruchomiła w dniach 
od 23 do 29 bm. dodatkowe pociągi. 
Poniżej podajemy dni i godziny po­
ciągów, odjeżdżających z Kielc i Ra­
domia.

Kielce—Nysa — dn. 26.XII br. godz. 
23.10. Kielce—Kraków — 24 i 29 bm. 
godz. 15,16, a 23 i 27 bm. — godz. 
4,02. Kielce — Radom — Warszawa — 
23, 24, 26 i 27 bm. — godz. 
Kielce—Radom — 23 i 26 bm. 
4.45.

Radom—Kielce 
i 19,05, 24 bm. 
godz. 19.05, 27
bm. godz. 12,42.

Radom—Warszawa — 23, 24, 
27 bm. godz. 3,48 (a)

— 23 bm godz
godz. 12,42, 26
bm. godz. 1,25

bm. 
i 29

26 i

„...Panie Redaktorze, poradź co 
mam robić. Ojciec mój pije wódkę. 
Starszy brat po wypiciu dostaje „bia­
łej gorączki". Wczoraj zbił matkę. 
Odwieźli ją do szpitala. Mam 16 lat, 
uczę się w państwowym technikum 
finansowym. Nauka idzie mi trudno. 
Ale jak mogę się uczyć, kiedy w 
domu nie mam spokojnego życia? Ra­
tuj nas".

„...Zaraz po ślubie mąż mój nie pił 
wódki, później jednak uległ namo­
wom kolegów i zaczął od jednego 
kieliszka. Tydzień temu porąbał sie­
kierą szafę i wózek dziecinny. Poradź 
Redakcjo co mam robić? Wasza sta­
ła czytelniczka—Łucja Orkulińska"

....Pensję i dodatek rodzinny prze­
pił mąż. Nie mam za co żyć. Pomóż 
mi Redakcjo. Moje dzieci chcą Chle­
ba."

¥
Takich listów napływa do naszej 

redakcji wiele. Z prostych słów bije 
rozpacz i tragedia. Świadczą one, że 
plaga społeczna jaką jest alkoholizm 
nie zmalała i wielu jest jeszcze u 
nas nałogowych alkoholików, że ak­
cja zwalczenia ' pijaństwa przebiega 
w Radomiu niedostatecznie.

COiGDZIE?
Radom

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Tajmyr" — Isajew i Galicz

KINA
Bałtyk — „Milczenie jest złotem", film 

prod. francuskiej
Hel — „Chrzest bojowy"

giersklej
film prod. wą-

Spoleczna 
Krauza

Społeczna 
■kiego.

APTEKI
apteka nr 108 
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ul. Swlerczew-
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Kielce
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ty na prenumeratę przyjmują wszyst­
kie urzędy pocztowe oraz listonosze. 
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1 mm, specjalne zł 18 — za wiersz.

Konto PKO 1-717/110

Druk. RS W „prasa Marszałkowska 3,4 
•-B-30230

Kobiety, które zdobyły zawód Przed świętami

jw ostrowieckiej odzieżówce
Był wczesny poranek, gdy przed bramą Ostrowieckich Zakładów Prze­

mysłu Odzieżowego zatrzymała się drobna dziewczyna. Popatrzyła na 
czerwony napis i skierowała się ku wejściu. Obok mijały ją w 
chu robotnice ostrowieckiej odzieżówki.

pośpie-

Z ciekawością a zarazem niepoko­
jem przychodziła dziś do zakładu 
dziewiętnastoletnia Elżbieta Bąbel. 
Niepokój jej był uzasadniony—wtszak 
to pierwsza w jej życiu posada.

PIERWSZE KROKI „NOWYCH"
Miajster oddziału nr 2 Lidia Chmie­

lewska wyznaczyła nowej stanowisko. 
Elżbieta Bąbel rozpoczęła pracę przy, 
maszynie wykonując element do koli 
szul sportowych. Nie od razu mogła 
poszczycić się dobrymi wynikami. W 
ciągu pierwszych dni wykonywała od 
20 do 25 procent swej dziennej nor­
my.

Majster Chmielewska często prze­
bywała przy jej stanowisku. Pokazy­
wała jak należy pracować. Chętnie 
szkoliła nową pracownicę bo przecież 
dobrze znała wszystkie trudności, sa­
ma niedawno pracowała przy maszy­
nie, M-nim została majstrem na od­
dziale.

Z każdym dniem coraz łatwiej szła 
robota — a i krzywa wykonania pię

Ob. Jordan przyszedł do PDT po od­
biór ubrania.

— Dlaczego po odbiór?
Klient tłumaczy nową metodę 

sprzedaży ratalnej:
— Kto chce kupić odzież lub radio 

na raty, wpisuje swoje nazwisko na 
listę ogólną. Spis nazwisk z zaznacze­
niem towaru, otrzymuje biuro PDT.

— A kto wypełnia formularze?
— Przedstawiciel PDT wysłany do 

danego zakładu. Zaraz po wypełnie­
niu formularzy można odebrać towar.

Nowy sposób sprzedaży ratalnej 
usprawnia pracę i oszczędza czas lu­
dziom.

Mały Rysio uspakaja młodszą sio­
strzyczkę.

— Nie płacz, tatuś poszedł kupić ci 
trąbkę, żeby Dziadzio Mróz miał ci co 
przynieść. Ja już pożyczyłem od cioci 
Krysi worek. Ciocia robi dla Dziadka 
Mroza brodę. Dziadzio Mróz położy 
pod Noworoczną choinką lalkę. Wczo­
raj mamusia kupiła ją w PDT.

Szczytowe nasilenie ruchu panuje 
przy stoisku zabawek. Największym 
popytem cieszą się lalki i różnego ro­
dzaju gry. (z. h.)

ko-

Mówią o tym listy, mówią fakty 
i ludzie.

— 99 procent wypadków spowodo­
wanych jest wódką—mówi dr Gross.

A jiaik wygląda akcja zwalczania 
pijaństwa w Radomiu? W tym celu 
telefonujemy z redakcji do niektó­
rych rad zakładowych.

— Hallo! Czy to rada zakładowa 
RZO?

— Tak.
— Czy macie zorganizowany 

mitet przeciwalkoholowy?
— Był, ale teraz nie ma
— Czy to ZBM?
— Tak.
— Czy jest u was komitet do zwal 

cza-ila pijaństwa?
— Był przy starej radzie zakłado­

wej, nowa jeszcze nie powołała go.
Nakręcamy następny numer.
— Tu przewodniczący rady zakła­

dowej przy RZGarb.
■— Czy w waszych zakładach istnie 

je komitet przeciwalkoholowy?
— Tak, ale na papierze.
Rada zakładowa przy Zakładach 

Metalowych na pytanie odpowiada: 
komitet był, ale teraz nie pracuje.

— Czy to Powiatowa Rada Związ­
ków Zawodowych?

— Tak.
— Czy w zakładach pracy były po 

woływane komitety przeciwalkoholo­
we?

— Taik, ale wszystkie śpią. Rady 
zakładowe mało interesują się tym 
zagadnieniem.

Rada zakładowa przy RWP odpo­
wiada jak wyżej.

Tak wygląda w Radomiu walka z 
pijaństwem.

KTO PONOSI WINĘ?
Przede wszystkim winę ponosi 

Pow. Rada Z w. Zawodowych. Jeżeli 
powołała do życia komitety, winna 
się nimi opiekować i interesować się 
ich pracą.

Również CRS „Samopomoc Chłop­
ska" nie wykazują w tej sprawie 
zbyt wiele energii Podobnie wygląda 
działalność ZMP i komitetów bloko­
wych. Rady zakładowe lekceważą ak­
cję przeciwalkoholową, nie zwracają 
uwagi na pracę komitetów zakłado­
wych, nie umieją łączyć walki z alko­
holizmem, z walką o przedtermino­
we wykonanie planów produkcyj­
nych, o lepszą jakość produkcji.

WALKĘ TRZEBA ROZPOCZĄĆ 
OD NOWA

Stan taki jest niedopuszczalny 
Trzeba jak najszybciej zmobilizować 
cały aktyw 
jaństwem. 
interesować 
nym swoich 
wszystkim 
którzy nadużywają alkoholu,

I wiązkiem rad zakładowych jest wy- 
t płacać rodzinie alkoholika zasiłek ro-

społeczny do walki z pi- 
Rady Zakładowe winny 
się życiem poza fabrycz- 

pracowników, przede 
zwrócić uwagę na tych, 

Obo-

ł

miesiąc 
normę,

ła się ku górze. W niecały 
Elżbieta Bąbel wykonała swą 
normę pełnokwalifikowanej robotni­
cy.

¥
Niemal każdego dnia do OZPO 

przychodzi nowa pracownica. Więk­
szość z nich nie zna zupełnie pro­
dukcji, nie wie jak pracuje 6ię na 
maszynie motorowej.

Siedemnastoletnia Cecylia Szuba 
przyszła ź. podkieleckiej wsi w po­
łowie listopada na oddział 5. Nie zna 
ła zupełnie maszyny, ale majster Pio- 
trowiczowa nauczyła ją pracy na 
warsztacie. Jest obecnie szwaczką 
maszynową; pracuje przy stebnowa- 
niu. Po dwu tygodniach wykonała już 
swoją normę podobnie zresztą jak 
jej koleżeńska oddziałowa Michalina 
Skowron, która przyszła do produk­
cji ze wsi spod Kunowa.

14 NA TAŚMIE SZKOLENIOWEJ
Najpoważniejszą trudnością zakła­

du jest brak dostatecznej ilości fa­
chowych robotnic. Najczęściej szkolo­
ne są one od razu przy produkcji, co 
w pierwszych tygodniach wpływa 
ujemnie na jej jakość i wykonanie 
planów. Niewiele tylko nowych ro­
botnic może dostać się do działu 
szkoleniowego na tzw. taśmę szkole­
niową. Instruktorki czuwające nad

Kit*Sc
PRZEDŚWIĄTECZNE 

ZAOPATRZENIE SKLEPÓW
50 ton mąki tzw. wrocławskiej i 

krupczatki, otrzymały kieleckie skle­
py uspołecznione, w okresie przed­
świątecznym. Na rynek rzucono też 
dużą ilość cukru po cenach wolnoryn­
kowych. Poza tym sklepy mięsne 
(Sienkiewicza 58, 1 Maja 67 i PI. Par­

Radom pomaga Szczecinkowi
Gdy Koszaliński Okręg Lasów Pań­

stwowych w Szczecinku nie mógł wła 
snymi siłami zrealizować planów ek­
sploatacyjnych, zaapelował do brat­
niego okręgu kieleckiego w Radomiu.

Radom bezzwłocznie udzielił Szcze- 
ćlnkowi sąsiedzkiej pomocy; wysyła­
jąc tam brygadę robotniczą złożoną 
z 200 osób, w tym 40 pracowników 
administracji.

dzinny i odpowiednią część zarobków, 
zaś alkoholików kierować na lecze­
nie.

W każdym zakładzie pracy, zatru­
dniającym ponad 50 robotników, 
winny powstać i pracować komitety 
przeciwalkoholowe. O tym muszą 
pomyśleć: Zarząd Robót Instalacyj­
nych, spółdzielnia rzemieślnicza 
„Sport", Miejski Handel Detaliczny, 
Fabryka Farb i Lakieru „Persa" i in­
ne zakłady pracy.

Walka z alkoholizmem musi być 
prowadzona nie tylko w zakladz.e, 
ale na ulicy i w lokalach publicz­
nych. Pijanych należy karać doraź­
nie.

Ale najskuteczniejszą walką z pi­
jaństwem wmna byc ascja uświada­
miająca. Organizowanie odczytów, 
pogadanek, filmów o szkodliwości 
nadużywania wódki — to zadanie ko 
mitetów przeciwalkoholowych.

Należałoby pomyśleć o zorganizo­
waniu dzielnicowych komitetów prze­
ciwalkoholowych (uwagę tę kieruje­
my pod adresem prez. Miejskiej Ra­
dy Narodowej). Komitet taki winien 
powstać na Glinicach, na Zamłyniu, 
na Borkach, na Młodzianowie itd. 
Należy organizować kursy, na któ­
rych szkoliliby się aktywiści akcji 
przeciwalkoholowej. Absolwenci tych 
kursów przeprowadzaliby akcję na 
terenie zakładów pracy.

Walka ta musi być długofalowa. 
Nałogu nie wypleni się w ciągu pa­
ru miesięcy lub nawet roku.

Alkohol jest wrogiem społeczeń­
stwa. Mała wydajność pracy, częste 
opuszczanie pracy, głód i nędza w 
domu, kształtowanie się moralności 
i charakteru dziecka w niezdrowych 
warunkach i epilog pijaństwa — gru­
źlica, to skutki zgubnego nałogu.

Walkę pijaństwu musi wypowie­
dzieć całe społeczeństwo, a podjąć ją 
— wszystkie organizacje masowe i 
związki zawodowe. Jest to obowiąz­
kiem ogółu.

Zdzisław Heńk

ARCYBRUDY
Na bramie przy ul. Że­

romskiego 28 należałoby 
wywiesić tabliczkę „naj­
brudniejsze podwórko. Ra­
domia", obo-k zaś napisać: 
„administracjo 1 persone­
lu ,.Zacisza", dbajcie o 
czystość".

Dość już mamy brudóW! 
Komisja sanitarna i przed 
siębiorstwa oczyszczania 
miasta powinny się wresz- 
oie obudzić!

URLOPY, URLOPY
— Spotykamy się na „bia 

tym szaleństwie". Nie za­
pomnij wziąć smaru do 
nart. Czy masz już buty 
narciarskie?

Góry, słońce, śnieg, nar­
ty i schroniska czekają na 
radomian.. w Beskidach i 
Karkonoszach. Dużo oeób

j«-

od

już wy jechało . i wiele 
szcae wyjedz-ie.

Życzymy im górskiej 
znaki narciarskiej.

UWAGA! 
PREZYDIUM MRN

— Topimy się w Jecie, 
ślizgamy się w zimie — 
mówią mieszkańcy bloku 
nr 72 przy ul. 1 Maja (par­
ter).

— Dlaczego?
— Na parterze, w holu 

braik jest szyb. Deszcz są­
czy się przez otwory o- 
kienne. W lecie po kory­
tarzu płyną strumienie wo 
dy. w zimie woda zama­
rza i moina jeżdżić na 
łyżwach po , .korytarzo­
wej tafli lodu."

— A co na to adminl- 
■tracjia?

podniesieniem kwalifikacji dziewcząt, 
uczą jespracy na maszynie. Przez 6 
tygodni opanowują one wszystkie o- 
penacje na wszystkich działach. Szcze 
golną jednak uwagę poświęca się 
nauce szycia kołnierzyków. Kuns ten 
przechodzi 14 młodych 
re zostaną zatrudnione 
dnych stanowiskach.

Przeszkolonych jest 
za mało. I temu zagadnieniu powinno 
kierownictwo zakładu poświęcić wiele 
uwagi. Wskutek bowiem małej opie­
ki na „szkoleniówce" robotnice nie 
zawsze zdobywają pełne kwalifika­
cje. Również w związku z potrzeba­
mi zakładu dział ten winien być roz­
budowany tak, by wszystkie chcące 
się uczyć nowego ęawodu robotnice, 
przeszły próbę na taśmie szkolenio­
wej.

O OK. 20 PROC. WIĘCEJ
Ostrowieckie Zakłady Przemysłu 

Odzieżowego są jak się wyraziła

Świąteczne niedociągnięcia dystrybutorów 

Z magazynu przewieźć do sklepili

robotnic, któ- 
na tych tru-

jeszcze ciągle

i

Sklep PSS nr 1 przy ul. Żeromskie­
go 33 w Radomiu. Przed ladami tłok- 
Ekspedientki w białych fartuchach ob­
sługują klientów sprawnie i uprzej­
mie.

tyzantów) zostały zaopatrzone w wy­
sokogatunkowe wędliny jak: 
ny, szynki, kiełbasy, tłuszcz, 
w konserwy mięsne.

W sprzedaży znajdą się 
znaczne ilości drobiu, zajęcy 
bów suszonych, a przed samymi świę­
tami — ryb. Nadejdzie transport cy­
tryn i pomarańcz.

balero- 
a także

również 
i grzy-

POWIĘKSZYĆ składy 
POCIĄGÓW

Pociągiem, który zgodnie z rozkła­
dem jazdy przyjeżdża do Kielc o go­
dzinie 7.46, przybywa do pracy i do 
szkół wielu pracowników'i młodzieży 
szkolnej. Pociąg ten już od Suche­
dniowa jest tak natłoczony, że trudno 
znaleźć w nim miejsce choćby stoją­
ce (wsiadając np. w Zagnańsku czy 
Węglach). Szczególnie we wtorki i 
piątki część pasażerów nie mogąc zna­
leźć miejsca w wagonach, jedzie na 
stopniach i zderzakach, narażając 
zdrowie i życie.

Podobnie przepełniony jest pociąg, 
który odjeżdża z Kielc o godz. 16.07. 
Pasażerowie obu tych pociągów ape­
lują do Dyrekcji Okręgowej Kolei 
Państwowej w Lublinie, aby zwię­
kszyła liczbę wagonów.

SPORTUZ E
Pracujący S. K. S

Dobrze pracuje SKS przy techni­
kum mechaniczno - elektrycznym im. 
Kilińskiego w Radomiu. Najruchliw­
szą jest sekcja siatkówki męskiej, 
która urządza często spotkania z inny­
mi szkolnymi zespołami sportowymi.

Ostatnio zespól poprawił swoją for­
mę dzięki pracy samych zawodników, 
jak również wskutek dobrej opieki 
nad klubem prof. Szczepańskiego.

A oto wyniki ostatnich spotkań ro­
zegranych przez SKS przy technikum 
mechaniczym: SKS Chałubiński—SKS 
tech. mechaniczne — 1:2 (sety 8:15. 
15:10, 9:15). SKS tech. odzieżowe — 
SKS tech. mechaniczne — 1:3 (6:15, 
9:15, 15:13, 10:15). SKS tech. mecha­
niczno-elektryczne — SKS tech. me­
chaniczne — 1:3 (5:15, 10:15, 15:10,
11:15).

Spotkanie rewanżowe z SKS techni­
kum odzieżowe zakończyło się zwycię­
stwem tech. mechanicznego 2:1 (15:12, 
11:15, 15:18).

MISTRZOWSKIE SPOTKANIA
Dziś 21 bm. o godz. 10 w sali lic. Ko­

chanowskiego rozpoczynają się mi­
strzowskie spotkania w siatkówce ko­
biet pomiędzy Stal (Radom) — Uniż 
(Radom) i Budowlani (Kielce) —SKS 
przy lic. im. Witkowskiego w Skarży­
sku. ~(E)

WEWNĘTRZNY TURNIEJ 
„WŁÓKNIARZA"

W niedzielę tj. 21 bm. w świetlicy 
RZO w Radomiu odbędzie się we­
wnętrzny turniej w piłce koszykowej

Przez sport do zdrowia
— Zapewnia nas — mó­

wią lokatorzy, że w 1-ecie 
nie potopimy się, bo w 
korytarzu... za mało jest 
wody, a w zimie nóg nie 
złamiemy, bo przez trzy 
lata nauczyliśmy się... cho 
dzić po lodzie.

A co na to Prezydium 
Miejskiej Rady Narodo­
wej w Radomiu?

PODSŁUCHANE
Mówiła Basta do Ryśka: 

„Wczoraj byłam w „Tea­
tralnej" i widziałam, jak 
pewna pani karmiła ciast­
kami psa Pies był bar­
dzo niecierpliwy, bo w o- 
czekiwan-iu na ciastka, 
siedząc na krześle lizał ta 
lerzyk.

Zgodnie z zasadami hi­
gieny. (z.h.)

W

pierwszy wprowadzono nowy 6ystem 
produkcji tzw synchro, polegający 
na produkowaniu przez poszczególne 
działy innych elementów, np. koszu­
li. Tak więc oddzielnie wykonuje się 
kołnierzyki, przody, tyły i rękawy, 
które następnie przechodzą do mon­
tażu.

System ten po okresie próbnym u- 
zupełnia ' się obecnie -nową metodą 
tzw. paczkowania. Dotychczas bowiem 
chcąc wyeliminować z produkcji bra­
ki, nie można było uchwycić, które 
stanowisko żle pracuje W ten spo­
sób pokrzywdzone były robotnice 
wykonujące dobrze swą normę, gdyż 
również i im równomiernie rozdawa­
no do poprawy zbrakowane sztuki. 
Odbijało się to na akordowym wyna­
grodzeniu pracownic.

Obecnie produkcja prawie w cało­
ści idzie nową metodą paczkowania. 
Już w pierwszych tygodniach stoso­
wanie jej przyniosło poważne rezulta 
ty. Od października wydajność pracy 
wzrosła o ok. 20 proc, (n)

na

Klient I: — Proszę kilogram marga­
ryny.

Sprzedawca: — Nie ma.
Klient II: — Czy są cytryny?
Sprzedawca: — Także nie ma. 
Klient III: — Dostanę cukierki 

choinkę?
Sprzedawca: — Nie posiadamy.
Klient IV: — Proszę o dwa proszki 

waniliowe i jeden olejek.
Sprzedawca: — Nie otrzymaliśmy 

jeszcze.
Telefonujemy do Wydziału Handlo­

wego PSS. Rozmawiamy z dyr. Guzi- 
nem.

— Dlaczego w sklepach PSS brak 
jest niektórych towarów? — pytamy.

— Za mało ich otrzymujemy z cen­
trali spożywczej, a popyt na towary 
jest duży.

Udajemy się do centrali spożywczej 
— ul. Żeromskiego 104.

Kierownik handlowy ob. Ładoń wy­
jaśnia, że woj. kieleckie w ogóle nie 
otrzymało cukru waniliowego i cu­
kierków choinkowych. Do Radomia ńie

Dodatkowy przydział mięsa
na święta

Sprzedaż mięsa na bony za czwarty 
okres grudnia odbywać się będzie w 
dniach od 21- do-34 bm. tj. w niedzielę, 
poniedziałek, wtorek i’ środę. Równo­
cześnie na. wszystkie bony dla pracu­
jących, wydawana będzie wędlina ja­
ko dodatek świąteczny w ilości po 25 
deka.

27 grudnia br. sklepy mięsne będą 
zamknięte, (a) 

drużyn męskich kola sportowego 
Włókniarz Radom.

Początek zawodów o godzinie 15-ej. 

Zarząd Przemysłu Zielarskiego
warszawa, al. gen. Świerczewskiego u

zawiadamia
i następujące mieszanki ziołowe,że podlegle zakłidy wytwórcze produkują 

wane w praktyce lekarskiej i domowej:

CHOLAGOGA I, II, III 
(Species Cholagogae) 

Zioła normujące czynności wątroby
♦

D1GESTOSAN 
(Species Amarae) 

Zioła ułatwiające trawienie 1 poprawia­
jące apetyt

♦
NORMOSAN 

(Species Laxantes) 
Zioła przeczyszczające

♦
P Y R O S A N

(Species Anti-pyretiicae) 
Zioła przeciwgorączkowe

♦
RE UMOSAN

(Species Antiarthiticae 
et Antirheumatlcae) 

Zioła przeciw artretyzmowl 
i reumatyzmowi

SEPTOSAN
(Species Desinfi-centes)

Zioła odkażające jamę ustną
Powyższe mieszanki są do nabycia we 

pach wzorcowych Zarządu Przemyślu Zielarskiego.

Fachowcy pohukiwani
23 INŻYNIERÓW LĄDOWCOW 1 BUDOWLANYCH 
KALKULATORÓW. 41 TECHNIKÓW LĄDOWCOW 
i BUDQWLANYCH, KALKULATORÓW, 8 TECHNIKÓW 
NORMOWANIA, 16 MAJSTRÓW ROBOT ZIEMNYCH 
TOROWYCH. MOSTOWYCH. BUDYNKOWYCH. 3 PRA­
COWNIKÓW PLANOWANIA. 1 KIEROWNIKA DZIA­
ŁU INWESTYCJ’ WŁASNYCH, 8 PRACOWNIKÓW ZA­
OPATRZENIA. 8 PRACOWNIKÓW EKONOM (ZA- 
TRUDNIENIOWCOW). 8 PRACOWNIKÓW GOSPODAR­
CZO-ADMINISTRACYJNYCH, 1 RADCĘ PRAWNEGO 
10 PRACOWNIKÓW DZIAŁU KSIĘGOWO-FINANSO­
WEGO, 2 MASZYNISTKI. 8 PRACOWNIKÓW TRANS­
PORTU zatrudn. z dniem 1.11953 r nowopowstające 
PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBOT KOLE­
JOWYCH nr 2 w Kielcach Zgłoszenia w formie po­
dania i życiorysu z uwzględnieniem uprzednio zajmo­
wanych stanowisk, kwalifikacji zawodowych kierować 
należy do Działu Kadr P.P.RK nr 2 w Kielcach ul 
Równa 14b, tel. 15-47 Dla zamiejscowych kwateiy 
służbowe zapewnione — atołówkl Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego pracy drogowców Kolejność skła­
dania podań obowiązuje k 3375

SKŁADNICA REJONOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 
zawiadamia

W dniach od 29 do 31 grudnia przeprowadzane bę­
dą remanenty w magazynach Składnicy Rejonowej 
Przemysłu Chemicznego w Radomiu (ul Limanowskie­
go 33), wskutek czego nastąpi wstrzymanie sprzedaży 
artykułów chemicznych. Odbiorcy i klienci winni na 
ten czas zaopatrzyć sdę w dostateczną ilość niezbęd­
nych im artykułów chemicznych. k 8962-0

witrynie sklepowej pełno zabłwek. 
Dzieciarnia ,.o ega te s»ie-»y. Mdia Kry. 
sił stanęła przed wystawą, patrzy ni 
wielką lalkę w krakowskie) sunienc* 
i myśli: „A może to innie właśni* 
przyniesie Dziadek Mróz tę piękną 

lalę".
i ■ ", »

dotarły też margaryna, i cytryny, mi. 
mo iż 17 bm. można je było nabyć w 
Kielcach.

Hurtownia spożywcza nie tylko ni* 
dostarczyła tych artykułów z braku 
odpowiedniego taboru, ale też nie za­
wiadomiła o swych trudnościach pre­
zydium Woj Rady Narodowei.

Niedociągnięcia centrali kieleckiej 
powinny być jak najszybciej usunięte, 
Na artykuły żywnościowe leżące w 
kieleckim magazynie czekają radomit 
nie. (z.h.)

Wzorowa i n;ew<orowa
sprzedawczyni

Przed sklepem wędliniarskim w Ra­
domiu przy pl. Jagiellońskim 1, nigdy 
nie ma kolejki. Bo sprzedawajni 
Franciszka Witkowska bardzo szybko 
i uprzejmie załatwia klientów, urn* 
doradzić każdemu jaki powinien ugo­
tować obiad łub kolację, poitifcrmo 
wać kiedy otrzyma transport wędha, 
Chociaż ob. Witkowska ma bardzo du­
żo pracy, jest zawsze uprzejma i u- 
śmiechnięta.

— Oby takich sprzedawczyń było 
więcej mówią klienci tego skle­
pu. -fe

W ^Skarżysku ha r Milicy, jest bat 
mleczny nr. 3, w którym pracuje kilka 
młodych dziewcząt. Niestety, me do 
brego nie można powiedzieć ańi-ctyn 
barze, ani też o jego pracownicach

Bardzo mało osób, zatrudnionych 
przy budowie Milicy, korzysta i tego 
baru, gdyż poza kawą i bulkami z se­
rem. trud-no jest cokolwiek dostsć 
Przy tym mleko bywa bardzo często 
przypalone.

Pracownicom baru me zależy wi­
docznie ani na klientach, ani też na 
wykonaniu planu.

Bierzcie przykład z Franciszki Wit­
kowskiej, dziewczęta ze Skarżyska.

(E. Gawin, kor.l

/

U R O S A N
(Species Diureticae) 
Zioła moczopędne 

*
* DEGROSAN

(Spec.es Metabolicie)
Zdoła przeciw wadliwej prremiaalt 

materii 
NERV*OSAN 

(Species Sedatavae)
Złota uspokajające system nerwowy 

♦
PEKTOSAN 

(Species Pectoraleł) 
Zioła przeciw cierpieniom dróg 

oddechowych I płuc

REKTOSAN 
(Species Antihemoroldales) 
Zioła przeciw hemoroidom

♦
S K L E ROSAN 

(Species Aniiscleroucae) 
Zioła przeciw sklerozie

♦
TAN NOSAN 

(Species Antid.arrhoicae) 
Zioła/ przeciwko biegunkom

wszystkich aptekach, drogeriach i **
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I OPŁOyZEblA iiEtijjj.

Triyroietlecane nowo*K<n* 
ko™ spondencyjne Kur!^ 
księgowości Lódż 1 * 
skrytka 163 * 5,5H

I

OGŁOSZENIA DBO»« 
przyjmują wizystkle 
dy i ajencje poczta** ’ 

całym kraju-

Spec.es

